
Dziś 1 0
Adres Redakcji i Admi- 
nistracil: LWÓW, ulica 
CHORAŻCZYZNY 31.
Teł. Redakcji 1-78 i 2-30. 
Tel. Admin. 73 i 12-38.

R M N N M
r  ILUStROWANV DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Nr. 7518 Lwów, niedziela 23 sierpnia 1925. Rok XVI.

M  zginęli ’ ’/  w arszaw y .
Ważne poufne narady rządu w Warszawie.

Tragedja na tle erotycsnem w Przemyślu.
Premjer Grabski nie wyjedzie z Warszawy.
Projektowana podróż po Polsce odłożona na czas nieograniczony.

(Telefonem od naszej*, koiesoundema).

,Z CUDÓW WSPÓŁCZESNEGO BALETU.

Warszawa, 21. sierpnia. (Z )  
Podana w  prasie w iadom oś'-, jakoby 
prezes Rady M a  zamierzał jeszcze 
w  b leż icym  tygodniu wyjechać na 
Górny Śląsk, do W ie kopolski i Ma
łopolski celem  wygłodzenia szeregu

w yk ładów  na lemat położen ia  go - 
spod rczego  Polski, jest obecnie, jak 
się doA iadu je  W asz Korespondent, 
zupełnie nieakiuaina. Prem jer Orabski 
nie zamierza na razie opuszczać 
Warszawy.

0 U m ien ie  efisnoitn m o m e p  He I M
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 21. sierpnia. (Z ) 
M iędzy Polską a W łocham i dokonana 
została niedawno transakcja w ęglow e. 
Rząd polski czyni starania, aby u- 
li walić ek port w ęgla  po lsk iego do

W ioch . Na tern tle rozpoczęte  zo- 
stały rokowania z  p. Toep litzem , 
dyrekorem  Banca Com erciale w  M e
diolanie.

Sowiety kokietują coraz  
silniej Włochy.

- ORYGINALNY BALET PLASTYCZNY.
Występy Hlandji Issaczenko w niemie ckim teatrze w Monachium.

Niemieckie przedsiębiorstwa w Mopobbo
będą zakupione przez ungielsko-amerpliadsliie konsorcjum.

siad ości te m ogą być narażone na 
w ielkie n ebezp ieczeństw o. Są to o l
brzym ie kopalnie siarki i w ielkie 
obsza.y uprawnej ziem i. W ariość 
łych przedsięb iorstw  ocen ają na 
kilkaset mil. marek. Rokowania z owem  
konsorcjum są ju ż na ukończeniu.

Berlin, 20. sierpnia. (Te l. G. P.) 
O lb rzym ie posiadłości konsorcjum 
Mannesmanna w  Marokku mają być 
sprzedane w  najbliższym  czasie kon
sorcjum angelsko-am erykańskiem u. 
Stanie się to dlatego, że na skutek 
ostatnich wypac ków  w  Marokku po-

Londyn, 21 sierpnia. (Tel. G. 
P.) „Daily Herald41 donosi, że 
Cziczerin zdecydował sie spędzić 
swój urlop na Capri, aby omówić 
projekt zbliżenia miedzy Rosja a 
Włochami. D‘Annunzio usiłował

już oddawna nawiazać przyjazne 
stosunki miedzy Włochami a Ro
sja i miał w  tej sprawie konfero
wać z Mussolinim w  czasie w izy
ty tegoż w Gar dong, ^

WALKA Z KOMUNIZMEM W  ANGLJI 
W arszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P). 

W  Anglji ma być utworzony specjal
ny korpus policyjny, przeznaczony 

do walki z ewentualnymi zamachami 
komunistycznymi.

 O-----
STRAJK GENERALNY W  KOLONJI.

Berlin, 21. sierpnia. (Tel. G. P.l 
W  Kolonji wybuchł strajk generalny, 
który objął wszystkich robotników za 
kładów wodociągowych. elektrycz
nych i gazowniczych, na tle nie- 
uwzglĘilnionych żądań natury ekono
micznej.

Piękność osiągnięta 
dzięki kąpielom

Zachowajmy w dzięk  m łodości używa
jąc system atycznie kąpieli z domieszką

S O L I C L A R K S
które bez żadnej trudności usuwają 

w szelk i nadmiar tuszy.

SOlg CLARKS ZBPBlBifi M M .
W  sprzedaży w e wszystkich w ięk
szych sklepach, perfumerjach, apte

kach lub składach aptecznych. 
W yłączny Przedstaw icie! na Polskę:

PAUL SIMON, Warszawa. Foksal 14.
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Dlaczego musieli uginać:
Botwin, HUbner, Rutkowski i Kniewski?
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Lwów 22 sierpnia.
(K) I znów załomotały salwy 

karabinowe; i znów trzy ciała ru
nęły na ziemię, brocząc krwią.

Zdrowy organizm społeczeń
stwa zatruwany metodycznie 
przez zarazki chorobotwórcze, 
hodowane gdzieś, tam na Wscho
dzie, broni się odruchowo; w y 
twarza odtrutki i usuwa ze swego 
organizmu przemocą zepsute 
tkanki.

To jest o«druch zdrowy. To jest 
konsekwentne. Gorzej jest znacz
nie, gdy danego społeczeństwa 
nie stać już na ten tragiczny, ale 
stanowczy gest. Wtedy rozpoczy
na się proces rozkładowy i ciało 
zaczyna gnić za życia, zarażając 
sąsiednie organizmy - społeczeń
stwa.

Jako przykłą^i żywy, najbliż
szy nam, świeci zimnym blaskiem 
zgnilizny Rosja sowiecka — ten 
trup za życia, który zda się poru
sza jedynie .kłębowisko robactwa, 
toczącego jej wnętrze. Tam juz 
nikogo nie stać na zdrowy, stano
wczy odruch otrząśnięcia się z 
straszliwej zmory XX. wieku — 
bolszewizmu, który odżywia się 
trupami, a żlopie tylko krew ludz
ką.

Straszne opary zgnilizny, tru
pi jad przesącza się z tamtąd 
wciąż przez nasze granice i coraz 
częściej zatruwa jednostki obłęd- 
nemi, histerycznemi hasłami, któ
re były, są i pozostaną obce dla 
europejczyka. Jednakże utopje te, 
zrodzone pod czaszką obłąkanych 
sow-filozofów, działają czasami 
na naszą młodzież niedorozwinię
tą umysłowo, lub na tych, którzy 
czy to przez związki krwi, czy 
też przez przesiąknięcie specyfi
czną kulturą Wschodu rosyjskie
go, stanowią podatny materjał dla 
zarazy.

Chorzy ci, muszą być zawcza
su izolowani od reszty społeczeń
stwa, i to jak najściślej —  a w 
wypadkach ostrych objawów, u- 
sunięci z całą bezwzględnością 
raz na zawsze z zdrowego orga
nizmu - społeczeństwa.

I nie pomogą tu żadne doktry
ny, żadne górne hasła humanita
ryzmu. Jednostki muszą zginąć, 
żeby mogły żyć miljony.

Straceni Bottwin, Hubner, Rut 
kowski i Kniewski, to były wła
śnie te komórki doszczętnie zni
szczone chorobą bolszewizmu i 
zarażające w  sposób gwałtowny 
otoczenie. Zniszczenie ich zupełne 
było objawem zdrowym i konie
cznym — a wszelkie rozczulanie 
się nad ich losem uważać należy 
za objaw patologiczny.

Jednakże, jeżeli ktoś ponosi 
odpowiedzialność za ich śmierć, 
śmierć młodego życia, które, być 
może, w  innych warunkach mo
gło stać się pożyteczne, to tylko 
ci, którzy w  imię owych obłąka
nych haseł uczynili ich swem na
rzędziem.

Forpoczty szaleństwa, idące
go ze Wschodu, którego forma 
pomimo nazwy i idei komunizmu, 
była i pozostanie nihilizmem, pory 
wają raz po raz zdrowe jednostki, 
aby wyssawszy z nich wszelka

energję, potrzebną im do zgalwa- 
nizowania swego trupiego ciała, 
odrzucić precz potem, zniekształ
cone.

Nieszczęsne te ofiary, pozba
wione wszelkich zdolności twór
czych, z wyssanynńmózgiem, rzu
cane są następnie w  masy, aby 
kontynuowały dzieło zniszczenia 
i tworzyły nowe czoło tych po
twornych forpoczt.

Z owym destrukcyjnym ele
mentem, z owemi maszynami 
bezmyślnemi musimy walczyć — 
walczyć do ostatka, do komplet
nego wytępienia zarazy. Inaczej

Warszawa. 21 sierpnia. (Tel. 
G. P.) „Kurjer Polski“ podaje: 
Ukraińscy posłowie i senatorowie 
z Wołynia przystąpili do nowo 
zorganizowanej w  Małopolsce 
wschodniej partji ukraińskiej. No
we zjednoczenie nosi nazwę:

Londyn, 21 sierpnia. (Tel. G. 
P.) Wedle doniesień „Daily Tele- 
graphu“ , spodziewają się ogólnie, 
że rząd. niemiecki odpowiednio do 
treści noty francuskiej podejmie 
rokowania. W  takim wypadku mo 
gliby rzeczoznawcy państw zain
teresowanych zacząć natychmiast 
wypracowanie paktu gwarancyj
nego, poczem Briand, Chamber-

nihilizm przeżre ciało naszego 
społeczeństwa i po trupach na
szych pójdzie dalej na Zachód, 
wżerając się coraz skuteczniej w 
żywe organizmy kultury i cywili
zacji.

Aż wreszcie nadejdzie ponury 
dzień, że nad Europą ukażą się 
ogniste zgłoski strasznych słów: 
Mane, Tekel, Fares. —

Dlatego, w  imię tych żywych 
ideałów ludzkości, dla obrony cy
wilizacji i kultury, tego dorobku

I całych pokoleń w  ciągu tysięcy 
lat —  musieli zginąć Bottwin, Hu
bner, Rutkowski i Kniewski.

„Undo“  (Ukraińskie narodne de
mokratyczne objednanje). Na cze
le stoi Petruszewicz. Do zjedno
czenia należą trudowicy, ukraiń
ska partia nacjonaina i grupa na
rodowa posłów ukraińskich w 
Sejmie i Senacie.

lain i Vanderve!de mogliby się 
zjechać z ministrem Streseman- 
nem w  Brukseli lub gdzieindziej. 
Na razie ma być rozważana tylko 
kwestia granic zachodnich, z w y
kluczeniem kwestji granic nie
miecko - polskiej i niemiecko - 
czeskiej, aby nie utrudniać roko
wań.

Przeciw plotliarzoni
i sp raw co m  paniki.

Lwów, 22. sierpnia.

W czorajszy dzień m inął we Lw o
w ie pcd znakiem jakiegoś nieuchwyt
nego podenerwowania mieszkańców 
naszego miasta, które przejawiało się 
w  szerzenin fantastycznych plotek na 
temat sytuacji walutowej, a nawet po
litycznej. Zaznaczyć należy, że 
wszystko, cokolwiek jacyś złośliw i 
plotkarze, którym na tem ząleży, sze
rzy li c cLecnej sytuacji zgcła nie odpo 
wiada prawdzie.

N ic nie daje pcwodn do zaniepokoję, 
nia. W czoraj popołudniu do późnej no
cy  cały rząd z  Premjerem Grabskim 
na czele, przy współudziale w ładz 
Banku Polskiego i  najwybitniejszych 
znawców spraw walutowych —  obra
dował w  W arszaw ie i powziął cały 
szereg uchwał, zm ierzających do w y 
jaśnienia sytuacji.

Robota plotkarzy i  sprawców pani
ki winna spotkać się z przykładną 
odprawą każdego dobrego obywatela 
kraju.

W IADOMOŚCI Z M IN ISTERSTW .

W arszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P). 
Minister spraw zagranicznych przy
jął dziś posła niemieckiego Rauschera.,

W arszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P). 
Dnia 20. bm. powrócił do W arszawy 
i objął urzędowanie kierownik M ini
sterstwa robót publicznych inź. Ryb
czyński.

W  drodze powrotnej p. inż. R yb
czyński odbył objazd dróg i rzek na 
Podkarpaciu w  województw ie krakow- 
skiem, poczem wspólnie z wojewodą 
kieleckim objechał przestrzeń W is ły  
dc W arszaw y, zw iedzając szczegóło
w e mesty i drcgi w  powiatach najbar
dziej dotkniętych powodzią, a miano
w icie stcpnickim, buskim i  sando
mierskim.

— — O-----

PRZED SESJĄ R AD T L IG I NARÓD.

Skład delegacji polskiej i włoskiej.
W arszawa, 21. sierpnia. CTel. G. P). 

W  skład delegacji na V I Zgromadzenie 
L ig i Narodów wejdą ministrowie: 
Skrzyński, Sokal, Morawski, jako de
legaci zastępcy: posłowie Niedziałkow 
ski, Dębski i Stroński, jako delegaci- 
pomocnicy: minister pełnomocny Mo
dzelewski, minister pełnomocny w  An
gorze Knoll, radca prawny minister
stwa spraw zagr. Babiński, tudzież 
personal pomocniczy.

 O-------

TĘSKNOTY SZO W IN ISTÓ W  
GDAŃSKICH.

Gdańsk, 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
„Danz. A llg. Ztg.“  w przewidywaniu 
przyszłych rządów już teraz przycho
dzi do opozycji i pisze, że gwarancja 
wolności brzmi w  ustach nowego rzą
du bardzo ładnie, ale to nie dosyć, bo 
trzeba c tę wolność walczyć. Pismo 
w  ten sposób wypow iada żal za da« 
wnym  rządem nacjonalistycznym, 
który istotnie ciągle kłócił się, czy li 
„w a lc zy ł"  z Polską.

Gdańsk, 21. sierpnia. (Tel. G. P.); 
Omawiając dokonane w  dniu wcztK 
rajszym  wybory nowych senatorów 
parlamentarnych „Danziger Zeitung" 
podkreśla, że , w ybory te są punktem 
zwrotnym w  historji parlamentu w. m. 
Gdańska, jest to bowiem  pierwsza 
zmiana poważniejsza w  senacie w. m. 
Gdańska, a także poraź pierwszy, za
chodzi wypadek, że socjalni .demokraci 
opuścili szeregi opozycyjne, biorąc u- 
dział w zarządzie w. m. Gdańska.

 O-------

O czem radzić będzie kon
ferencja w Tallinie?

Warszawa. 21 sierpnia. (Tel. 
G. P.) Pisma donoszą: Dnia 25-go 
bm. rozpocznie się w Tallinie 
konferencja ministrów spraw za
grań. Folski, Finlandii, Estonii i 
Łotwy. Przedmiotem obrad bę
dzie przedewszystkiem wprowa
dzenie w życie zawartej w  sty-

W  MAROSSU —  BEZ WIĘKSZYCH 
ZMIAN.

Tetuan, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). Rifeni 
zaatakowali przy pomocy artylerii i kara
binów maszynowych wy»pę Alhucemas, 
ską odpowiedziano energicznie ogniem. Ai-

czniu br. w  Helsingforsie kon
wencji koncyljacyjno - arbitrażo
wej oraz omówienie aktualnych 
zagadnień polityki europejskiej w
związku z toczącymi się rokowa
niami w  sprawie paktu bezpie
czeństwa i o nadchodzącem zgro
madzeniu Ligi Narodów.

tyleija nieprzyjacielska została zniszczo
na. Hiszpanie mają około 20 zabitych.

Paryż, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). „Ma- 
tin“ donosi z Fezu, że przy operacjach w 
kraju Tsuis Francuzi strącili tylko 2 zabi
tych i mieli około 20 rannych.

Gen e r a ln ą  E kspedycję Ogłoszeń
po przeniesieniu do domu przy ul. B ielow skiego 1. 6 I p. (prze
dłużenie ul. Sokoła) prowadzę nadal i to w  szerszym  n ż dotąd 
zakresie. Generalna Ekspedycja przyjmuje ogłoszen ia  do w szyst
kich czasopism  krajowych i zagranicznych. Teksty —  w  razie 
potrzeby —  poddaje się redagowaniu. Biuro redaguje również 
samoistne tekstowe płatne reklamy. Punktualne, najdokładniejsze 
załatwianie wszelkich zleceń po cenach najprzystępniejszych. 
4211 M. T. KRZYSZTOFO WICZ.

Nowa ukraińska mieszanina polityczna.

Rząd niemiecki m a  podjąć 
rokowania a p a k t .

Naraz e mowa o granicach zachodnich.
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Rozstrzenie a v w i t i v  warszawsbich.
P a  przew iezien iu  do Cytadeli. -  Ostatnie chw ile skazanych. - -  Odrzucenie  
pociechy religijnej. -  Na miejscu stracenia. -  Cztery sa lw y . -  G roby

Nr. 6 ł .  65. 66.
W arszawa, 21. sierpnia. (Z ) D zi

siaj o godz. 4.30 rano na stokach Cy
tadeli wykonany został wyrok na o- 
sobach trzech skazanyoh komunistów, 
tj. Hnebnera, Rutkowskiego i  Kaniew
skiego. Ostatnią noc skazańcy przepę
dzili w  następujący sposób: O godz. 
10 położyli się spać. O północy Hueb- 
ner obudził się i zażądał papieru listo
wego, oraz ołówka. To samo uczynili 
dwaj inni skazańcy. Żądaniu temu u- 
czyniono zadość. Huebner napisał dłu
gi, czterostronnicowy list i oddał go 
komendantowi aresztu, chorążemu 
Krośniewskiemu z prośbą, by list prze 
słano siostrze. Kniewski i Rutkowski 
napisali zaledwie po kilka słów po
żegnania do rodziny.

Około godz. 1 po północy

do celi wszedł kapelan z pociechą re 
ligijną. W szyscy ją odrzucili, ale każ
dy chciał jak najdłużej rozmawiać z 
księdzem, wybierając tematy obojęt
ne. O godz. 2 w  nocy przybyła do C y
tadeli policja piesza i rowerowa pod 
dowództwem nadkom. Fuchsa. W  go
dzinę potem nadjechał prokurator, 
przedstawiciele policji politycznej i le 
karz garnizonu. Na dziedziniec aresz
t y  przymaszerował

pluton egzekucyjny 30 pp.,

oraz kompanja asystencyjna. K ierow 
nictwo zabezpieczenia egzekucji spo
czywało w  rękach kap. W itołda Bu- 
chowskiego z 30 pp. Nad porządkiem 
czuwało specjalne pogotowie wojsko
we z karabinami maszynowemi, patro 
le, oraz żandarmeria. Wczoraj od po
łudnia w  okolicy Cytadeli i Zoliboża 
patrolowały silne oddziały policji, o- 
raz policja rzeczna na motorówkach. 
Prokurator Skoczyński po przybyciu 
na miejsce udał się

do celi skazanych

1 oznajm ił im, że Prezydent Rzpltej 
prośbę o łaskę odrzucił. Po wyjściu 
prokuratora wprowadzono rodziny 
Rutkowskiego i Kniewskiego, rodzina 
Huebnera nie zgłosiła się wcale.

Stary ociec Rutkowskiego wycho
dząc z celi m iał łz y  w  oczach i mó
w ił do zebranych: „Nam awiałem  go 
do spowiedzi, prosiłem, błagałem, ale 
on taki zatwardziały,

cd małego dziecko to było takie nie
dobre."

O godz. 4.15 do furty w ięzienia pod
jechała wojskowa karetka sanitarna. 
Skazańców wyprowadzono z celi. 
W szyscy stąpali śmiało i prosto. Teraz 
okazało się w  całej pełni, że udanie 
choroby i kulenie na nogi, jakie było 
zaaranżowane w  sądzie, było obliczo
ne na efekt, celem wzbudzenia lito
ści w  sędziach i uniknięcie sądu do
raźnego.

Na rozkaz w ładz pochód ruszy! 
z  miejsca.

Długi szereg samochodów otwierali 
przedstawiciele policji i wojska. Za n i
m i postępowała pół kompanja asysten 
cyjna z bagnetami na broni, dalej pół 
pluton egzekucyjny. Nestępnie jechała 
karetka ze skazańcami, otoczona dru
gim pół plutonem egzekucyjnym i pół 
kompanją asystencyjną. Za karetką *

tTelefonem od naszego korespondenta]

jechały automobile wiozące prokura
tora, władze i policja. Ksiądz kapelan 
jechał cały czas w  karetce ze skaza
nymi, nakłaniając ich do pojednania 
się z Bogiem, skazańcy odrzucili proś
by księdza niesłychanie arogancko i 
prze całą drogę wznosili

antypaństwowe okrzyki.

Wreszcie wjechano na drogę wiodącą 
do miejsca stracenia. Pod stromą dro- 
a, wiodącą na wzgórze, skazańcy 

wysiedli z karetki i poszli pieszo. Rut
kowski szedł na urzedzie, uśmiecna- 
jąc się pogardliwie, następni dwaj tj. 
Huebner i Kniewski podtrzymywani 
byli pod ręce przez żandarmów. Gdy 
skazańcy znaleźli się na miejscu, skąd 
ty ło  widać wykopane groby, Rut
kowski rzekł do Kniewskiego:

„Patrzaj W łodek, to tutaj",

potem sam stracił pewność siebie. Po 
ustawieniu pod słupkami, wszyscy 
trzej skazańcy zdjęli czapki i rzucili 
je na słupki. Rutkowski rzucił się na 
szyję Kniewskiemu i począł go cało
wać. Następnie obaj pożegnali się z 
Ifuebnerem. Na chwilę przed odczy
taniem wyroku Rutkowski podszedł 
do prokuratora i prosił w  imieniu to
warzyszy, by ich nie przyw iązywano 
i nie zasłaniano oczu. Prokurator zgo
dził się na to, mimo sprzeciwu do
wódcy plutonu egzekucyjnego. Padła 
komenda

„prezentuj broń".

Szczęknęły karabiny i zabrzm iał do
nośny głos prokuratora:

„W  imieniu Rzeczypospolitej Pol
skiej W ładysław  Uhebner lat 32, W ła 
dysław Kniewski lat 23 i Henryk 
Rutkowski lat 22, skazani zostali na 
śmierć przez rozstrzelanie". Lu fy ka
rabinów podniosły się do poziomu 
głów skazańców. W  tej chwili, ko
rzystając z pozostawionej im swobody, 
skazańcy zaczęli wygrażać pięściami 
obecnym urzędnikom.

Rozległa się krótka salwa

i trzej skazańcy padli na ziemię. Rut
kowski zmarł momentalnie, Kniewski 
padł na kolana głową do ziemi, lecz 
ży ł jeszcze, Huebner leżąc trzepotał 
rękami. Rozległa się druga , trzecia 
i czwarta salwa. Lekarz wojskowy 
dał Wreszcie znak, że rozstrzelani nie 
dają już żadnych oznak życia. W  
chwilę potem przywieziono

trzy białe trumny,

oznaczone krzyżami, ułożono w  nie 
ciała skazanych i zakopano w  przygo
towanych mogiłach. W  głowach za
tknięte zostały słupki z numerami: 
Huebner 64, Kniewski 65, Rutkowski 
66. O godzinie 4.32 egzekucja została 
skończona. Na placu stracenia pozo
stał tylko posterunek, strzegąc św ie
żych mogił.

Tym  „bohaterom komunizmu" po 
nstanowiono wysłać do więzienia w 
W arszaw ie specjalną depeszę z wyra
zami hołdu i uznania za ofiarną „pra
cę" na rzecz idei komunistycznej.

W  dyskusji zabrało głos i kilku 
Polaków. A le były to przemówienia 
niemiłe dla komunistów, bo mogli się 
mi przekonać, że wszystkie ich argu

menty agitacyjne

nie zjednały im zwolenników

wśród polskich słuchaczy. Polacy o- 
świadczyli, że chcą pojednania naro
dów, ale że hasła demagogiczne nie 
przemawiają im do przekonania i że 
do zgłoszonych rezolucji nie przyłą
czają się.

Komuniści niezadowoleni ze zbyt 
spokojnych Berlińczyków, chcąc naj- 

idoczniej wciągnąć do swych szere
gów „gorącyh Polaków", aby w  razie 
awantur wysyłać ich na najbardziej 
niebezpieczne przedsięwzięcie.

Na szczęście to im się dotychczas 
nie udało. Na wczorajszym wiecu w i
działem, jak Polacy pokpiwali z u- 
m izgów pruskiego komunizmu. Żywioł 
polski w  Niemczech jest dojrzały i nie 
idzie na lep demagogji...

Filja pocztow a w  na jru 
ch liw szym  punkcie

jest n aj ci. śnie j sza i nie < d- 
powiada swemu zadaniu.

Lw ó w . 22 sierpnia.
Przy ulicy Watowej znajduje 

się urząd pocztowy, zwany filją. 
Stworzono go dla wygody miesz
kańców, a w szczególności dla 
kupców i przemysłowców, aby ci, 
wysyłając wysyłki i liczną kores
pondencję, nie potrzebowali nada
wać aż na głównej poczcie. Tym
czasem ten właśnie urząd poczto
w y wcale nie odciąża służby po
cztowej w  głównym gmachu, a 
przytem nie odpowiada swemu 
zadaniu. Dzieje się to wskutek 
szczupłości lokalu, zupełnie nie 
odpowiedniego na ten cel. Jest to 
formalnie suterynowy, ciemny i 
duszny lokal, bez żadnej, wenty
lacji, w którym funkcjonariusze 
pocztowi tracą swoje zdrowie. 
Dla braku miejsca nie mogą być 
zwiększone siły urzędnicze, a do 
tego dodać należy, że przed wojną 
urząd ten posiadał daleko więcej 
ubikacji niźli dzisiaj. To też więk
sza część interesentów z tej czę
ści miasta, przeważnie kupieckiej, 
zmuszona jest wskutek ustawicz
nego ścisku przy okienkach i stra
ty czasu, sprawy swoje pocztowe 
załatwiać na poczcie aż przy uł. 
Słowackiego. Za naszem więc po
średnictwem kupcy i mieszkańcy 
śródmieścia proszą Dyrekcję po
czty o zajęcie się tą sprawą, by 
ruch nadawczy, telegraficzny i te
lefoniczny był tam uprzystępnio
ny.

R ów n ow agę  budżetu
domowego osięgnie pani domu uży
wając „ R A C O 4*. Oszczędzi sumy 
na ubraniu, kapeluszach i . d. od
nawiając je przy pomocy „ R A C C “ . 
Chemiczne czyszczenie w domu. 
Szybko —  tanio —  zdumlewającol!! 
Cena pudełka zawierającego 12 tabl. 
K f .  1 .20 . —  Żądajcie wszędzie. 
Gen. Przed, na Polskę D/H. Reflex — 
Kraków. Na M ałopolskę i Śląsk L. 
4087 Tunis, W olska 6.

Z jednej strony zaprzeczenie, z drugiej — groźby. 
Próba wciągnięcia żywiołu polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 21. siarpnia.

W czoraj w  południe premjer Grab- 
bski otrzymał z Berlina dćpeszę treści 
następującej:

„Do Pana'Prezesa ministrów Grab
skiego,

Warszawa.

„Rothe Fahne" w nrze 189 i dzien
niki polskie ogłosiły dwie depesze do 
Pana Prezesa Ministrów Grabskiego 
w  W arszawie, podpisane przez Komu
nistyczną frakcję parlamentu niemie
ckiego i Komunistyczną frakcję sejmu 
niemieckiego w  sprawie procesu Hueb
nera i towarzyszy. Depesze te pole
gają na mistyfikacji. Ani jedna, ani 
druga frakcja takiej depeszy nie re
dagowały i n iewysyłały.

Za redakcję „Rothe Fahne" 
Remmde, naczelny redaktor.

Za komunistyczną frakcję parł. 
niem., Frick Heckert.

Za Centr. komitet niem. partji 
kom., Otto Geschke.

Za komun. frak. sejmu pru
skiego, Artur Gilke.

W  ten sposób więc oficjalne repre
zentacje komunistów niemieckich w y
rzekają się udziału w oburzającym fak 
cie próby zm istyfikowania i sterory- 
zowania szefa rządu polskiego.

Tyle nasz korespondent warszaw

ski. A  oto relacje naszego wysłannika 
berlińskiego, które odsłaniają prawdzi
we oblicze komunistów niemieckich z 
'odpisanym w yżej redaktorem „Rothe 
Fahne" na czele:

Berlin, 20. sierpnia.

Niemiecka komunistyczna partja 
zwołała w ielki w iec robotniczy „po l
sko-niemiecki".

„Rothe Fahne" ogłosiła wezwanie 
na ten wiec po polsku i po niemiecku. 
Na referenta s prowadzono posła do 
Reichstagu Jaddasza, Górnoślązaka, n- 
miejącego po polska. Przewodniczą
cym był jakiś niby Polak, komunista 
Pokorny. Na porządku dziennym była 

nawa optantów.

Około 200 Polaków przybyło 
z  ciekawości

na ten wiec, pełen niemieckich komu
nistów. Poseł Jadasz chwalił stosun
ki narodowościowe w  Rosji' sowieckiej, 
mówił o wojnie celnej i sprawie optan
tów.

To przemówienie Jaddasza było ty l
ko przygrywką. Bo w łaściwym  celem 
zgromadzenia była rezolucja, wyraża
jąca protest przeciw  „terorow i polskiej 
bnrżnazji" i żądanie, by robotnicy

Huebner, Kniewski i Rutkowski

nie byli oddawani pod sąd doraźny.
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Kino KOPERNIK. Dziś sobata 22 bm. PREMIERA.
A l  A D  S A  C t U A l I C m i  sławna, u rocza artystka amery- 
U L U i K w H  J W « W J V P S  kańska, ulubienica Pub liczności 

wystąpi w wspaniałym  sensacyjnym dram acie 6-aktowym p. t.:

POD B I C Z E M  DESPOTY
N a d t o  d o s k o n a ł e  u z u p e ł n i e n i e  p r o g r a m u

Ważne poufne narady w Warszawie.
Rząd radzi nad trrzymaniem kur; u złotego.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. sierpnia. (Z )
D/iś pizedpołudnietn odbyła się w  
Min. skrrbu pod  p rzew cdn ictw em  
premjera Grabskiego bardzo ważna 
poufna narada w  sprawach waluto
wych. W  obrad-ch w zięli udział

w icem inister skarbu K irś  licki, dyr. 
Kauzik, cała dyrekcja Banku P o l
skiego z pr?zeserti K < p ń sk jm  na 
czele. Uchwały i na ady d o y c zy ły  
utrzymania kursu zło tego  i ca ło
kształtu sytuacji finansowej państwa.

Dla ożywienia stosunków handlowych
prlsbo -am eryhafisb ich  -  w iz y ty  vj W a rszaw ie .
Wiedeń, 21 sierpnia (Tel. G. 

P.) „N. Fr. Presse“ wita życzli
wie plan wyjazdu przedstawicieli 
sfer ęospouarczych i finansowych 
Austrii do W arszawy.1 Porozu
mienie —  pisze dziennik —  jest 
konieczne, ponieważ stosunki go
spodarcze i handlowe między 
Polską i Austrją prawie zupełnie

ustały. Pierwotny plan wysłania 
formalnej delegacji został zanie
chany. Przedstawiciele poszcze
gólnych korporacji gospodarczych 
Austrji wyjaaą do Warszawy, 
każdy dla siebie, aby przedłożyć 
swoje życzenia i zetknąć się bez
pośrednio z przedstawicielami 
rządu polskiego.

Monarc istyczne wybryki policji niemieckiej.
Podczas święta republiki policja występowała przeciw

republikanom.
Berlin, 20. sierpnia. (T e l. O. P .) 

P od  zas ostatnich zajść przy o b ch o 
dzie  święta republikańskiego w  Ber
linie s tw ierdzono, że o f cerow le  po- 
I cji bezpieczeństwa (S ch u po ) stawali 
po  s tron ę  H ackenkreuzlerów , nie 
zaś po  stronie szukających u niej

obrony republikanów. Po lic ja  b ez
pieczeństwa postan ow ią  o f i e i ó w  
tych a bo zupełnie ze służby usunąć 
albo przenieść na inne stanowiska, 
gdzie nie będą mieli sposobnoś:i do 
jaw nego  okazywania _w ,ch  sympalji 
monarchii tycznych.

Tarcia na kongresie sjonistycznym.
Dals/y ciąg obrad

Wiedeń, 21. sierpnia. (T e ł. G. P .)
W dalszym ciągu posiedzenia kon
gresu sjonistycznego przem awiał de
legat sjonistów amerykańskich Lipski, 
wyrażając rozczarow anie, że rząd 
m andatowy pojm uje sw oje  zadanie 
jako urząd sędziego m iędzy dwom a 
spornym i stronami i zamiast czynnie 
w spółpracow ać nad stworzeniem  na
ro d o w ego  stronnictwa żydow sk iego  
w  Palestynie, zajm uje stanowisko 
życz liw e j neutralności, od  k tórego 
nawet w  pewnych wypadkach zbacza.
M ów ca  w v 6tęc uje przeciw  pro jek tow i 
kolon izacji na Krym ie, gdyż  narusza 
on podstawy ruchu sjon istycznego 
i utrudnia propagandę sjonistyczną 
w  Ame~yce. W końcu ośw iadcza się 
m ówca za przeniesieniem  siedziby 
komitetu w ykonaw czego  z  Londynu 
do  Palestyny. Następnie przem awiali

pp. Reich i , G .iiih au jn  i zaatakowali 
ostro kom itet w ykonaw czy zarzucając 
mu, że  n;e a o ró  ł do  sw ego  zadań a.

Wiedeń, 21. sierpnia. (Teł. G . P.) 
Na kongre ie sjonistycznym w ozoraj 
późnym  w ieczorem  w yb rm o  komisję 
g łów ną, składającą się z 34 członków , 
której zadaniem jest p rzygo tow yw a
nie w n iosków  na plenum. P rzew o 
dniczącym  kongresu wybrano Am e
rykanina G jld b erga , w iceprezyden 
tami posła Lecna Reicha i malarza 
Struka. Frezyder.t W eizm an ro zp o 
rządza w  tej komis i 19 głosami, po
siada w ięc nieznaczną w iększośf. 
Dzisiaj toczyła się w  d l zym ciągu 
dyskusja generalna nad ip raw ozda - 
niami. przem awiał m iędzy innymi 
poseł rsbiu Thon. Na popołudn io- 
wem  posiedzeniu  ma przem awiać 
Źabotyński.

EPIDEMJA TYFUSU W  NIEMCZECH.
Berlin, 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Panująca od dłuższego czasn w  An- 
klam epidemja tyfusu przeniosła się do 
okręgów położonych na lewej stronie 
Renn. W  Hermeskeil 70 osób zachoro
wało na tyfus.

 O-------

ZDOBYCIE NIEBOSIĘŻNEGO 
SZCZYTU NA  KAUKAZIE . 

W iedeń, 21. sierpnia. (Tel. G. P.) 
,,N. W . Abendblatt“ donosi z Moskwy: 
Grupa turystów, składająca się z 19 
osób, zdołała wejśó na najwyższy 
szczyt Kaukazu, Elbrus.

' O —  "  *

Szef sztabu generalnego o zarzu
tach marsz, Piłsudskiego.

Warszawa, 21 sierpnia. (Tel. 
G. P.) Szef sztabu generalnego 
komunikuje: Według sprawozda
nia „Kurjera Porannego" z 10-go 
sierpnia br„ miał Pan Marszałek 
Piłsudski na zjeździe b. Legioni
stów dnia 9 bm. rzekomo oświad
czyć, że przy okazji pracy nad 
książką pt.: „Kok 1920“ przeko
nał się, iż archiwum sztabu gene
ralnego zawiera odnośnie do ope
racji z tego joku nieprawdziwe 
dokumenty” . Z tego wysnuły nie
które pisma ostre zarzuty prze
ciw sztabowi generalnemu, insy
nuując mu świadome fałszowanie 
względnie usuwanie aktów opera
cyjnych. Jako zwierzchnik, odpo
wiedzialny za prace sztabu gene
ralnego, zastrzegam się przeciw 
podobnym twierdzeniom, godzą
cym w honor żołnierski i w su
mienność naukowa tych. którym

powierzono stać na straży aktów 
historycznych.

W czasie opracowywania przez pa
na marszałka Piłsudskiego książki pt, 
„Rok 14920“ , szef biura histoiyczne- 
go przeprowadził osobiście poszukiwa
nia w  archiwum aktów w  myśl pana 
marszałka Piłsudskiego, robiąc odpi
sy i wyciągi. N ie podniesiono w ów
czas z żadnej strony wątpliwości ani 
co do wiarygodności, uni kompeten
cji pewnych dokumentów. Zwróciłem  
się do pana marszałaka Piłsudskie
go z prośbą, by podał do wiadomości 
sztabu generalnego, jakie dokumenty 
kwertjonuje i  jakich doknmentów brak 
zauważył.

Z chwilą sprejyzocanii. zarzutów bę
dą odpowiednie działy archiwum zbadane 
przez fachową komisję, złośuną z history
ków wojskowych i  zaproszonych cyw il
nych, a to celem stwierdzenia zarówno au
tentyczności, jak i kompletności materjału 
źródłowego i usunięcia krzywdzących po
dejrzeń, ciążących na sztabie generalnym.

Wzajemna regulowanie długów.
Wszyscy winni Ameryce.

Paryż, 21. sierrnia. (Tel. G. P.). „Malin" 
dowiaduje się, że minister Caiilauz w y
jeżdża do Londynu na zaproszenie kancle
rza skarbn Churchilla, który oświadczył 
Briandowi, że spotkanie jego z Caillaux do
prowadzi niewątpliwie do osiągnięcia re
zultatów, których nie udało się osiągnąć 
na konferencji z Briandem. Dziennik za
uważa dalej, że ponieważ Anglja pragnie, 
aby jej dłużnicy zwrócili taką sumę, jaką 
ona płaci Ameryce, powinno to być doko
nane stosownie do wysokości tych długów.

Otóż Francja dlnżna est razem 30 proc. o- 
gólnej wysokości wierzytelności angiel
skich, a więc powinna płacić tylko 30 proc. 
od 30 miljonów, czyli 9 miljonów. Minister 
Caillaux, kończy „Matin", nie może o- 
świadczyt się w żadnym razie na spłace
nie Anglji sumy większej ponad 9 miljo
nów.

Northampton, 21. sierpnia. (Tel. G. P.), 
Prezydent Coolidgo podpisał nkład w sprą-, 
wie długu belgijskiego, który jednak wy
maga jeszcze sankcji konresu.

Morderstwo polityczne w Kantonie.
Zaostrzy jeszcze bardzie} stosunki chińsko-angielske.

Pekin, 21. sierpnia. (Tel. G. P.). „Uni
ted Press" donosi z Kantonu, że minister 
skarbn tamtejszego rządu Lin Czan Go za
stał zamordowany na nlicy przez niezna
nego osobnika. Jakkolwiek nie ustalono, 
czy istnieje iakiś związek miedzy zwróco
nymi przeciw żegludze angielskiej zarzą
dzeniami rządu kantońskiego a popełnio- 
nem morderstwem, sądzą jednak, że mor
derstwo zaostrzy naprężoną jaż sytuację 
i conajmniej ntrndni misję komendanta 
tloyt angielskiej w Chinach Sinclaira, któ
ry znajduje Zję już w drodze do Kantonu.

Pesymiści twierdzą, że morderstwo jest 
zapowiedzią daleko donioślejszych wypad
ków. Angielskie koła kupieckie, które po
noszą codrii nni- miljonowe straty, oba
wiają się nszcznpienia handlu angiolskie- 
go i wywierają silny nacisk w kierunku 
rozpoczęcia polityki zbrojnei interwencji. 
Jeżeli nie uda się skłonić rządu kantoń
skiego do cofnięcia rozporządzeń antyan- 
gieiskich, to Anglja odmówi prawdopodob
nie udziału w konferencji celnej i będzie, 
się starała wpłynąć w tym kierunku na in
ne mocarstwa.

Położenie »  Chinach zaostrzyło się
w  sposób groźny.

Oczekiwana jest natychmiastowa interwencja Anglji.
W a r s z a w a .  21. sierpnia (T e ł. 

G  P .) Dzienniki donoszą, że w  
Kantonie, zam oi dow ano m nistra 
skarbu rządu tam tejszego. P rzyp u 
szczają, t i  wkrótce n stąpią tam 
inne jeszcze doniosłe wypadki, któ
rych ostrze skierowane będzie  prze

ciwko A ig j j i .  Kząd w  K in ton ie  za
kazał okrętom  angielskim i japoń
skim przybiian ie do b rzegów  I por
tów  chińskich. P o ło żen ie  w  Chi
nach w o g ó le  bard zo  się zaostrzyło. 
W ob ec  tego istnieje m ożliw ość na
tychm iastowej interwencji angielskiej.

ZiiiMli na firól-! hiszpaósłiiego
m iał rzeczyw iśc ie  miejsce.

(Telefonem od naszego korerfpondęma).

Warszawa, 21 sierpnia. Pomi
mo różnych sprzecznych donie
sień, wzajemnie się dementują
cych, w związku z zamachem na 
króla Alfonsa, można już teraz 
donieść, że zamach rzeczy wiście 
miał miejsce. A mianowicie, jak

donoszą z Walencji, w ub. środę, 
do wsiadającego do samochodu 
kró^a Alfonsa dano 7 strzałów re
wolwerowych. Jedna z kul zrani
ła króla w rękę. Szofer i adiutant 
króla zostali zabici
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Tragedja miłosna w Przemyślu
narzeczony rani ciężko s w ą  ukochana, a  sam  odb iera  sobie życie.

Przemyśl, 21 sierpnia.
’(—) Dziś o godz. pól do dru

giej popołudniu w realności przy 
ul. Dworskiego 15, w  mieszkaniu 
krawczyni Spitzerowej rozległy 
się 3 strzały, a równocześnie 
przeraźliwe krzyki przestraszo
nych domowników, które w  je
dnej sekundzie zaalarmowały ca
łą ulicę.

Przerażeni strzałami sasledzi, 
którzy wybiegli z mieszkań, by 
stwierdzić co się stało, wchodząc 
do mieszkania krawczyni Spitze
rowej ujrzeli widok mrożący 
krew w  żyłach.

Na ziemi leżała nieprzytomna 
22-letnia Bronisława Fajerówna, a 

obok olei już bez życia jej 
narzeczony,

Pejsach Bachman. liczący 26 lal, 
handlowiec. Bachman był od dłuż 
szego czasu zaręczony z Fajeró- 
wną. Rodzice narzeczonej, którzy 
głęboko trwali w wierze ojców, 
krzywo patrzyli na Bachmana, 
jako że on swoim zachowaniem 
się oraz obojętnością względem 
praktyk religijnych raził ich świę
te uczucia.

Uchodził on wogóle za 
„apikoresa“ . 

tj. heretyka. Przed kilku tygo
dniami Bachmana powołano na 
ćwiczenia wojskowe. W  między
czasie narzeczona jego kilkakrot
nie udawała się do Lwowa do 
swej siostry, gdzie porobiła nowe 
znajomości, dające jej szanse do 
zamążpójścia zgodnie z wolą ro
dziców.

Onegdaj Bachman powrócił 
z ćwiczeń. 

iWczoraj w  południe przyszedł on 
do swej narzeczonej pracującej 
u krawczyni Spitzerowej przy ul. 
Dworskiego. Gdy po krótkiej roz
mowie ze swą narzeczoną, w y
czuł, że miłość jej dla niego w y 
gasła, i, że traci ją bezpowrotnie, 

wydobqył z kieszeni rewolwer 
i dwukrotnie strzelił raniąc ją 
ciężko w usta. Obie kule weszły 
ustami i przedziurawiły szczękę. 
Nieszczęśliwa dziewczyna bro
cząc krwią padła zemdlona ną 
ziemię. Bachman sądząc, że na-

„Ostatni k rz y k "  mody  
am erykańskiej.

Jest nim — małpa.
Nowy Jork w  sierpniu.

(B) Proces „małpi" w Dayton 
wywołał pośrednio ogromne za- 
interąipwanie publiczności ame
rykańskiej małpami. A więc wiel
kie magazyny wystawiają małpy, 
w  modnych restauracjach nowo
jorskich obok jazz-bandu figuruje 
małpa, wszędzie małpy...

Właściciele menażerii zacie
rają ręce z radości' —  nigdy nie 
mieli tak licznej frekwencji z racji 
posiadania kilku orangutanów 1 
szympansów.

Małpa stała się „ostatnim krzy 
k!em“  mody w Stanach Zjedno
czonych.

 o-------

(Telefonem od naszego korespondenta).

rzeczoną zabił, skierował poraź 
trzeci broń ku sobie i

celnym strzałem w skroń 
pozbawił się życia.

Straszny ten dramat w yw o
łał w  naszem mieście wstrząsają
ce wrażenie. Na miejsce wypad
ku przybyli funkcjonariusze poli

cyjni oraz komisja sądowo-lekar- 
ska. Ciężko ranną Fajerównę od
wieziono do szpitala.

W  pobliżu miejąca wypadku 
gromadzą się jeszcze ciągle tłu
my publiczności, żywo komentu
jąc tragedję, która stanowi w  na
szem mieście niebywałą sensację.

Anonim, granaty ręczne, list 
miłosny i... złodziej.

Ujęcie komunisty i złodzieja.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 21 sierpnia.
Dziwnemi nieraz drogami kro

czy śledztwo policyjne, stwarza
jąc niespodzianki, godne pióra ja
kiegoś autora kryminalistyczne
go.

Niktby n. p. nie przypuszczał, 
że pewne ciemne indywiduum zo
stanie zdemaskowane

dzięki własnemu listowi, 
skierowanemu do Urzędu śledcze
go.

Było to tak. Policja łódzka o- 
trzymała anonim, donoszący, iż 
niejaki Czarnota, zamieszkały tu 
i tu jest komunistą i emisariuszem 
bolszewickim. Rewizja u Czarno- 
ty

wykryła 3 granaty ręczne.
Dalszej rewizji dokonano u 

przyjaciółki Czarnoty, Gardec- 
kiej. Jakkolwiek nic podejrzanego 
u niej nie wykryto, to jednak po
licja uczyniła rewelacyjne odkry

cie, że znajdujące się w  jej miesz
kaniu
listy miłosne, pisane sa tym sa- 

_  mym charakterem,
co i ów tajemniczy anonim. Oka
zało się, że autorem tkliwej kore
spondencji jest Stanisław Adelec, 
zamieszkały w  Warszawie, przy 
ul. Kolejowej 33.

Rewizja pod tym adresem da
ła sensacyjny rezultat. W  miesz
kaniu Adelca znaleziono większą 
ilość gotowych ubrań, kożuchów 
kolejowych, bielizny, srebra sto
łowego i biżuterji. Wszystkie te 

przedmioty pochodziły z kra
dzieży.

Stwierdzono, że Adelec był 
zazdrosny o Gardecką i, by usu
nąć niewygodnego rywala w  oso
bie Czarnoty, posunął się do ko
respondencji z Urzędem śled
czym, na czem złodziej nigdy do
brze nie wychodzi.

T A JE M N IC E
odsłonięte!

W dirach najbliższych rozpoczyna

GAZETA
P O R A N N A
druk niesłychanie sensacyjnych arty
kułów oświetlających rolę masonerji,
stowarzyszenia, które od w ieków  tak 
potężnie w p ływ a na życie społeczeństw. 
Artykuły te oparte będą na materjałach 
zupełnie dla ogółu niedostępnych, które 
dzięki szczęśliwem u zb iegow i okolicz

ności dostały się w  ręce redakcji.

Na świadka zaś powołała swą 
sąsiadkę, damę cokolwiek już le
ciwą, ale mającą młodego męża. 
Łajdak ten zdradzał ją bezecnie.

Więc cudotwórca kazał sobie
przynieść jego spodnie

i spalił je w kominie, wymawiając 
przy tej okazji szereg najdziw
niejszych zaklęć i modłów do 
czarnych mocy.

Całopalenie jednak nie skutko
wało, albowiem tego samego je
szcze wieczora przyprowadził so
bie zdradziecki mąż do domu ja- 
kowąś

nadobną damulkę,
swą zaś małżonkę wyrzucił z 
mieszkania, sprawiwszy jej na 
odchodnem wcale bolesne poże
gnanie, utrwalone sińcami.

Słuszny więc mogła mieć żal 
pokrzywdzona małżonka do cu
dotwórcy za taką przyjemność, 
tern więcej, że wyjawiła jej pewną 
kabalarka

błąd cudotwórcy.
Należało bowiem spalić nie mężo
wskie ineksprimable, ale żonine 
niewymowne — a sprawa wypa
dłaby była na opak.

Schneider jednak miał dzielne 
obrończynie, które zapewniały o 
jego umiejętnościach i cudach.

Mimo tych podzielonych zdań 
skazany został na areszt.

Spaliliśmy nie te... spodnie.
His*orja okropnie tragiczna cudotwórcy, któremu się cuda

nie udawały,
Berlin 20 sierpnia-.

Przed sądem berlińskim odby
ła się rozprawa przeciw niejakie
mu Leonowi Schneidrowi, ongiś 
nauczycielowi obcych języków, a 
obecnie wróżbicie cudotwórcy.

Specjalnością Schneidra było

wróżenie z kart

i zamawianie różnych nieszczęść. 
KHjentami jego bywali ludzie z 
różnych sfer, nie brakło nawet in
teligencji. Przeważnie jednak 
zjawiały się kobiety. Schneider 
bowiem był specjalistą od usuwa
nia

nies/cześć miłosnych,

przywracania wierności mężów i 
kochanków oraz czarowania mło
dzieńców.

Lecz widocznie nie zawsze 
działały jego czary, skoro jedna 
z dam oskarżyła go o oszustwo. 
Małżonek jej bowiem

pił na Aimór

i żadna siła ludzka nie była w  sta
nie odzwyczaić go od kieliszka.

Za opłatą pięciu złotych marek 
podjął się tej sztuki czarodziej — 
ale nie dopiął celu. Pijaczyna za 
chorował na delirium tremens, a 
żona jego z żalu za utraconą go
tówką oskarżyła czarodzieja o 
nieudolność.

„K ołn ierz  bezp ieczeństw a"
Niezwykle ciekawy wyna

lazek.
Lwów 22 sierpnia.

(B) Wynaleziono niedawno 
„Kołnierz bezpieczeństwa". Jest 
to gumowy kołnierz, nadymany, 
(jak n. p. poduszki pneumatyczne) 
który zakłada się na szyję. Koł
nierz ten, napełniony powietrzem, 
utrzymuje głowę człowieka nawet 
nie umiejącego pływać na po- | 
wierzchni wody. Przyrząd ten o- 
statnimi czasy już i w  Warszawie 
został wprowadzony na rynek. 
Wynalazek to praktyczny i nie
drogi, ma więc wszelkie szanse 
rozpowszechnienia.

Epidemja cholery 
w Szanghaju.

Londyn w  sierpniu.
(B) Z Szanghaju donoszą, że e- 

pidemja cholery, grasująca w tem 
miejscu, wzmaga się w sposób za
trważający i przybierający nieby
wałe wprost rozmiary. Liczba 
wypądków śmierci wzrasta co
dziennie. Rzecz charakterystycz
na —  chorobie ulegają tylko Chiń
czycy, gdy tymczasem Europej
czycy okazują dziwną wobec niej 
odporność.

I i z M l t a i  K u r s a
HELENY PIETRASZEW SKIEJ 
i Z O F J I  G L U Z I Ń S K I E J  

w Instytucie nauk. „E co le  R e form e“ 
Lwów , Pańska 1.14. 

zostaną otwarte dnia 15. września b. r. 
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Przed kryzysem w strajku metalowców
Są możliwości zawarcia kompromisu.

Warszawa, 21 sierpnia.
Zainicjowana przez Minister

stwo Pracy i Opieki Społecznej 
konferencja stron zainteresowa
nych strajkiem robotników meta
lowych. która ciągnęła się w  śro
dę od rana niemal do północy, nie 
dała pomyślnych wyników.

Przedstawiciele robotników 
odrzucili propozycje stawiane 
przez przemysłowców i vice 
yersa.

Co do wniosku kompromiso
wego, wysuniętego przez głó
wnego inspektora pracy p. Klotta, 
przemysłowcy zgodzili się nań, a 
robotnicy zastrzegli sobie decyzję 
do następnej wspólnej konferencji 
która się ma odbyć dzisiaj.

Projekt p. Inspektora Klotta.
Projekt kompromisowy głó

wnego inspektora pracy p. Klotta 
ustala stawki minimalne dla rze
mieślników na 70 gr., pomocy fa
chowej na 55 gr., pomocy podwó
rzowej na 50 gr., kobiet na 37 gr., 
uczniów na 20, 25 i 33 gr., robot
ników młodocianych na 27 gr. — 
za godzinę. Robotnicy zarabiają
c y  powyżej minimum, mają o- 
jtrzymać podwyżkę od 5 do 10%, 
'stosownie do swych kwalifikacji 
i stawek płaconych w  danej fa
bryce. Umowa ta obowiązywała
by do czasu wypowiedzenia.

Ostateczne ustępstwo prze
mysłowców.

Dowiadujemy się z dobrze po
informowanego źródła, że projekt 
kompromisowy jest ostatecznem 
ustępstwem, na jakie zdecydowa
li się przemysłowcy i to pod sil
nym naciskiem czynników rządo
wych. Otrzymaliśmy zapewnie
nie, że przemysłowcy wskutek 
trudnych warunków kredyto
wych 1 ciężkiego położenia eko
nomicznego, nie będą mogli posu
nąć się dalej w  ustępstwach, po
nieważ zagroziłyby one egzy
stencji przemysłu metalowego.

Nie robić strajku politycznego.
Wobec tego zapewnienia, strajk

(Od naszego korespondenta.)

sympatyczny, jakim zamierzają 
poprzeć metalowców robotnicy 
zakładów użyteczności publicznej 
i inni, byłby w  zasadzie strajkiem 
politycznym, a nie ekonomicz
nym, uderzyłby nie w  przemy
słowców, lecz w  skarb państwa, 
ponieważ rząd. chcąc złagodzić 
sytuację, musiałby przemysłow
com udzielić nadzwyczajnych kre 
dytów na zaspokojenie postulatów 
robotniczych.

Strajk wyszedłby na korzyść 
wrogów Polski.

W  chwili obecnej, gdy pań
stwowe instytucje kredytowe 
zamknęły kredyty, aby uzyskać 
środki na sanację kursu złotego, 
otwarcie kredytów dla zlikwido
wania konfliktu w  przemyśle me
talowym wzmocniłoby na gieł
dach akcję żywiołów wrogich, a 
co za tern idzie spowodowałoby 
conajmniej odwleczenie utrwale
nia kursu złotego, jeśli nie pocią
gnęłoby za sobą gorszych skut
ków.

Należy zawrzeć kompromis.
Wobec takiej sytuacji sądzi

my, że pertraktujące ze sobą stro
ny powinny wziąć pod uwagę 
wszystkie ewentualne następstwa 
i dopiero po głębokim namyśle 
zadecydować, jak im postąpić na

leży. Położenie walutowe i go
spodarcze państwa jest za powa
żne, aby je można było podkopy
wać niewłaściwemi, chociaż mo
że efektownemi nazewnątrz po
sunięciami.

Arbitraż Ministerstwa.
Jeżeli w  piątek na wspólnej 

konferencji nie dojdzie do porozu
mienia, pozostanie jeszcze arbi
traż Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

W  razie, gdy i ten środek za
wiedzie, jeśli żadna ze stron zain
teresowanych nie wystąpi z pro
pozycją ponownego zwołania kon 
ferencji, powstanie sytuacje bez 
wyjścia.

----- .....
Warszawa, 21 sierpnia. (Tel. 

G. P.) „Prz. Wiecz.41 przypusz
cza. że przemysłowcy zgodzą się 
na ustępstwa wobec robotników 
metalowych i że w  ciągu kilku 
najbliższych dni nastąpi likwida
cja zatargu.

W  Min. Pracy odbyły się dziś 
rano narady pod przewodnic
twem głównego inspektora pracy 
p. Klotta z udziałem przedstawi
ciel? robotników, przemysłow
ców i wojskowości. Omawiano 
sprawę zatargu w przemyśle me
talowym.

W oczach męża żona całuje 
trzech kochanków,

Nieszczęśliwy szofer hr. Potockiego.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 sierpnia.
O operetkowem zajściu dono

szą nam z Warszawv:
Szofer hr. Potockiego p. Ed

mund P., bardzo się zdziwił, uj
rzawszy w sypialni swej żony 
obcego mężczyznę. Nieznajomy 
był

zlekka roznegliżowany
i zdradzał duże zakłopotanie.

—  Edku, przedstawiam ci me
go kuzyna, Józia —  zawołała pa
ni Stanisława, poprawiając włosy. 

Pan P. nie był jednak 
zachwycony znajomością 

a gdv mu żona po pewnym czasie

przedstawiła jeszcze dwu no
wych krewniaków, uznał, że ro
dzina powiększa się

w zbyt szybkiem tempie, 
spakował manatki i wyprowadził 
się z domu.

Stało się to przed sześciu ty
godniami.

Wczoraj p. Edmund przypo
mniał sobie, iż w  gniazdku mal- 
żeńskiem pozostawił

szoferska kurtkę 
skórzaną, bez której, wobec zbli
żających się chłodów, nie mógł 
się obejść. Awantura przy spot
kaniu z żoną była nieunikniona, 
wiec dia pewności zaprosił 

na świadka 
kolegę, p. Jana Górskiego (Szpi
talna 12).

Na wniosek małżonka p. Sta
sia rzeczywiście uniosła się gnie
wem, odwróciła się doń plecami i 

wykonała gest. 
z którego można się było domy
śleć braku uszanowania.

P. Edmund dość już miał tej 
zabawy. Przewrócił żonę na łóż
ko ł skropił jej skórę

gumowa rurka 
od pompki pneumatycznej.

Zupełnie niechcący spotkali się 
ponownie 

z panią Stasią na ulicy Grójeckiej 
przed domem nr. 1. Bójka, krzyki, 
spazmy. Przybiegł policjant. W  
23 komisariacie ciąg dalszy. Roz
wścieczony szofer łapie krze
sło i

zamierza sie na żonę,
ale nie trafia i mebel, uderzyw
szy o ścianę, roztrzaskuje się na 
drobne kawałki.

Wobec braku dowodów winy 
p. Stanisławę zwolniono po spisa
niu protokołu.

By dokuczyć mężowi, którego 
chwilowo zatrzymano, mściwa 
niewiasta sprowadziła

trzech kuzynów 
i, stanąwszy przed oknami komi
sariatu, całowała się z nimi za
pamiętale. Scenie tej przyglądał 
się p. Edmund, ale nie przejął się 
zbytnio.

m
usuwa radykalnie bez holu uporczy
we nagniotki I zgrubiałe naskórki.

Skład I wyrób: 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów. d!« Oołuchowffkleti.
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Odznaczeni!
Boitsec i jego przyjaciel Taitaluile, slu-

■ chacze praw, należeli do rodzaju ludzi, 
którzy marża o orderach i odznakach.

■ Ponieważ jednak byli jeszcze bardzo mło
dzi, marzenia ich o legii honorowej były 
jeszcze nieziszczalne na długo.

Pewnego dnia spacerując nad brze
giem rzeki, rozmawiali o swych pragnie
niach.

— Czy jeśli komu uratuje się życie w 
niebezpieczeństwie, dostaje się order? — 
zapytał Boitsec.

—  Naturalnie.. zwłaszcza przy pewnej 
protekcji. A czy uratowałeś już kogo? — 
rzekł Taitaluile

— ...Tak, raz podczas pożaru...
—  Tak? Nie wierzę...
—  Słowo ci daję... Uratowałem siebie... 

ile to chyba nie wystarczy?
— Nie, to chyba nie wystarczy... Ale... 

mam pomysł! —  zawołał Taitaluile. — 
Czy umiesz pływać?

— Jak ryba.
r— To dobrze! Skacz do wody!
— No i co?
— Wyratuję cię i dostanę order.
—  No tak, ty dostanesz, ale... Lepiej

■ ty skocz.

— To znowu ty dostaniesz, a nie ja...
—  Do djaska! — zaklął Boitsec — że 

też niema jakiego głupca, Któryby skoczył 
do wody, abyśmy go mogli wyratować... 
Ale, ale... Widzisz tego jegomościa z węd
ką w łódce? Czy sądzisz, że nie mógłby 
on potknąć się, zachwiać?

— Zwłaszcza, gdybyśmy, tak niechcą
cy pociągnęli za łańcuch od łódki? — zau
ważył Taitaluile.

— Wpadłby głową do wody...
—  My na pomoc... ■ ■
— I medale gotowe!
—  Wiwat!!
Boitsec z radości uderzył tak silnie 

przyjaciela, iż omalo go nie wtrąi ił do 
rzeki.

Plan był zresztą trudny i niebez
pieczny...

Zwolna, ostrożnie, oglądając się, czy 
kto nie widzi, zblizah się do swej ofiary.

A ofiara, krępy, niski, mieszczuch pa
ryski, wpatrzony w pływak wędki, zapom
niał o Bożym świecie, oddany swej namię
tności, zresztą niewinnej, łowienia, ryb.

Nagle krótki urwany okrzyk, słup wo
dy i rybak znikł w rzece.

Obecni przy „wypadku" na brzegu mło 
dzieńcy gorączkowo zdejmują z siebie u 
branie, by rzucić się do wody, gd" na
gle... na powierzchni wody ukazuje się coś 
żółtego, co się wkrótce okazuje kapeluszem, 
za nim idzie głowa z przelękmętą twarzą... 
Jeszcze chwila i rybak stoi w wodzie, któ
ra pąu sięga do pasa.

— Ażeby cię!... — syknął Boitsec.
Jeden i drugi wsuwają się, a właści

wie wbiegają do rzeki, chwytają rybaka za 
ramiona i zanim ten zrozumiał o co cho
dzi, ciągną go ku środkowi rzeki.

—  Na pomoc! — wrzasnął biedaczysko 
nieludzkim głosem i twarz zbladła mu. — 
Na po...

Głos urwał się, gdyż rybak znalazł się 
nagle pod wodą... Nie traci jednak przy
tomności... Szarpnął się i oto znów uka
zał się nad wodą, tym razem czerwony 
jak burak..

—  Na pom...
I znów znika w wodzie, do czego mu 

dzielnie pomagają młodzieńcy.
Po raz trzeci wychyla się z wody, zie

lony już, otwiera usta do krzyku i... znika.
Tymczasem ratujący go młodzieńcy po 

nieludzkich wprost wysiłkach i szarpa- 
niach, trwających dłuższą chwilę, zdołali 
wydobyć go z wody i oto na rękach niosą 
ku brzegowi, gdzie już zebrał się tłum i 
z napięciem śledzi bohaterskie wysiłki 
dzielnych ludzi, głośno rozmawiając czy 
jest to wypadek, czy też może pospolite 
samobójstwo...

Gdy Boitsec i Taitaluile składają ryba
ka na brzegu, rozlegają się głośne słowa u- 
znania i oklaski.

Ryl ak jest napół nieprzytomny i mil
czy, jak ryby, które niedawno chciał ło
wić na wędkę.

— A może już nie żyje? — pomyślał 
Boitsec. — Ładna historja, medale fiuuut!

Wzdrygnął się i wraz z przyjacielem 
Mczęli gorliwie nacierać, masować bieda-, 
ka, trząść nim, ile tylko sir starczyło.

Wreszcie topielec otworzył jedno oko, 
drugie i wreszcie usta, gdy jednak poznał 
swych wybawców, zaczął się ira gwałto
wnie wydzierać...

Taitaluile, który dziś miał genialne 
pomysły, zawoławszy na przyjaciela: 
„Trzeba mu dać coś ciepłego do picia!", 
zaczai ciągnąć nieboraka do pobliskiej re
stauracji.

Nie było to łatwe dc wykonania- ry
bak wydzierał się coraz gwałtowniej, tak, 
że go ledwie mogli utrzymać.

—  Możeby -ar o wir puścili mnie?! — 
jęknął wreszcie biedak.

— To dla pańskiego dobra, przyja
cielu! — rzekł z troską w głosie jeden z 
przyjaciół.

— Dzielni chłopcy! —  rozległo się w 
tłumie.

Dotarto wreszcie do restauracji. Go- 
spodaiz zajął się szybko przyrządzeniem 
ponczu, a ponieważ znał rybaka osobiście, 
zapytał go o przyczynę wypadku.

—  Opowie panu później! —  rzekł Boit
sec. —  Teraz jest tak wyczerpany.

—  Nie jestem wyczerpany! Ci dwaj 
panowie..,
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NAJBLIŻSZE ZAWODY.
Lwów 22. sierpnia.

Sobota i niedziela stoją pod znakiem 
walk o puhar. Dotychczas mieliśmy dopie
ro jedno spotkanie puharowe, które przy
niosło Hasmonei zwycięstwo nad Lechją i 
pierwsze dwa punkty. Tak Lechja, jak i 
Hasmonea będą miały ponowną sposob
ność powiększyć względnie umniejszyć 
swój stan posiadania. W  dniu dzisiejszym 
staje Lechja ponownie w szranki, przeciw
nikiem jej jest tym razem

Spazta,
która napewne dołoży wszelkich starań, 
by swój pierwszy występ w A-klasowej 
konkurencji punktowej uwieńczyć sekce- 
seru. Wyniku dzisiejszych zawodów prze
widzieć nie można. Przeciwnicy są naogół 
równorzędni, dotychczasowe spotkania ich 
nie dają żadnych przesłanek, na których 
możnaby oprzeć horoskopy. Walka będzie 
napewne bardzo zacięta, a o ostatecznym 
wyniku zadecyduje w niemałej mierze — 
szczęście.

Pierwszorzędną atrakcją lokalną będą 
niedzielne zawody

Pogoń— Hasmonea.
Pierwsze w tym roku spotkanie drużyn 

powyższych będzie równocześnie odnowie
niem przyjacielskich stosunków. Jak wia
domo, po pierwszych wspólnych krokach 
nastąpiło pomiędzy Pogonią i Hasmoneą, 
ze względu na niepożądane incydenty, zu
pełne zerwanie kontaktu. Fakt powyższy 
odbił się dotkliwie na finansach obu klu
bów, które na własnej skórze przekonały 
się o prawdziwości przysłowia; „zgodabu
duje, niezgoda rujnuje".' Dzięki inicjatywie 
LZOPN-u, który wbrew zapatrywaniu pe
wnego pisma, okazał szczęśliwą rękę w 
łagodzeniu konfliktów międzyklubowych, 
nastąpiło przed kilkoma dniami pomiędzy 
Pogonią a Hasmoneą zawarcie ugody i na
wiązanie sportowych stosunków. Fakt po
wyższy powitała cała zdrowo myśląca pu
bliczność sportowa z zadowoleniem i je
dynie życzyćby sobie należało, by zgoda! i 
współpraca rozciągnęła się na wszystkie 
lwowskie towarzystwa sportowe.

Ze stanowiska sportowego
budzi spotkanie Pogoni z Hasmoneą o- 
gromne zainteresowanie. Podobnie jak i 
w zeszłym roku, tak i w bieżącym osią-

S p ec ja lis tk a  w  ch o ro b a ch  k ob iecych  
i  p o ło ż n ic  w ie

Br. OelesioM le ilsr-Jonasowa
pow róc iła  ul. Akadem icka 11,

445fi___________ Te le fon  8-60.

L e k a r i  -  d en ty sta
B. L e s  £ ń , n a -  Ja':ier

Z fo cx ów , S o b ie s k ie g o  15 —  powróciła
4311 i o rd ,ru je  jak przedtem.

—  Tak!... —  pośpieszył dodać Taita-
■ luile —  myśmy uratowali mu życie.

A  pochyliwszy się do ucha ofierze, 
szepnął:

—  Sto franków, jeśli będziesz milczał.
Jednocześnie Boitsec szepnął z drugiej

■ strony;
—  Jeśli piśniesz słowo, uduszę cięl — 

Poczem chwytając go mocno za kołnierz, 
zawołał głośno;

—  Trzeba mu włożyć suche ubranie.

Nie wiadomo, czy obiecane sto fran
ków, czy pogróżka oddziałały na niefor
tunnego topielca, lecz milczał dalej za
wzięcie i nie stawiał żadnego oporu, gdy 
wybawcy ubierali go w flanelową koszulę 
gospodyni zakładu i w jej rotundę zimo
wą. Bez oznaki protestu wypił szklankę 
ponczu, drugą i trzecią, a po czwartej za
snął snem głębokim.

Wówczas Boitsec i Taitaluile wynieśli 
się cichaczem z restauracji, pozostawiając 
rybakowi przyjemność uregulowania po 
przebudzeniu się rachunku za wypity 
poncz.

Za kilka dni, wynalezieni przez policję, 
otrzymali zaszczytne medale za uratowa
nie życia ludzkiego, lecz, zapewne przez 
wielką skromność długo nie m ieli odwagi 
nosić tych odznak publicznie.

Ihun. P. H.

NowoSfl sezonu jesiennego

w „ P A R K U  H E L A N K A "
ul. Świętego "Wojcieolia.
Z n ak o m ita  k iszk i dom ow a

w  sobotę i w  niedzielę 
i codziennie przez czas T a rgów  Wschodnich, oraz inne wykwintne potrawy.

W  razie deszczu i zimna w  lokalu O b ia d y  m enu 1 zł 50 g ro szy .
IM ód z  w ła s n e j p s iak i, ch leb  ra z o w y , o w o c a  w sz e la k fo .  

O r k i e s t r a  w o j s k o w a .  4379 C e n y  Umiarkowane,

Kilkakrotnie zmieniał wiarę i narzeczoną.
Sensacyjny proces w Jugosławji.

Belgrad 20 sierpnia.
(B) Jugosłowiańska stolica zaj

muje się w tych dniach sensacyj
nym procesem, w  którym główną 
rolę gra niejaki Szusterowicz, urzę 
dnik ministerialny. Szusterowicz 
pochodzi z Czech, zmienił jednak 
przybywszy do Serbji nazwisko i 
wyznanie.

Niedawno jednak zwrócono na 
niego uwagę, gdy mianowicie pe
wna urzędniczka z ministerjum 
popełniła z jego powodu samobój
stwo, na szczęście jednak nieuda
ne. Wkońcu poznał Szusterowicz 
w  Belgradzie dziewczynę, pocho
dzącą z dobrego domu, którą w 
krótkim czasie rozkocha! w sobie 
tak, jak wiele innych. Na życzenie 
ojca przeszedł na rellgję prawo
sławna, poczem ożenił się z w y 
braną swego serca, żyt z nią przez 
cały rok nienajgorzej, bo zgodne 
pożycie mąciły tylko od czasu do 
czasu kilkudniowe nieobecności w 
domu.

Niedawno zniknął znowu, tym 
razem jednak bezpowrotnie. Żona 
czekała długo, poczem zaniepoko
jona poczęła czytać jego prywa

tną korespondencję. Tu czekała ją 
przykra niespodzianka. Wśród 
mnóstwa listów i iotografji pięk
nych kobiet znalazła obrazek, 
przedstawiający jej męża i jakąś 
piękną kobietę, jako parę narze
czonych. Na drugiej stronie foto- 
grafji znalazła w  niemieckim języ
ku następujący przypisek: „Mo
jemu mężulkowi w  dniu ślubu". 
Belgradzka żona odkryła nadto 
kartkę korespondencyjną, w zy
wającą „mężusia“ do powrotu do 
Wiednia.

Ojciec oszukanej wniósł wo
bec tego skargę do policji, ta zwró 
ciła się do Pragi, gdzie wkońcu 
aresztowano Szusterowicza. Oka
zało się, że jest to awanturnik, 
który wałęsał się wpierw po Mo
skwie, Więdniu, Monachjum, wre
szcie po Czechach, skąd wywę- 
drował do Belgradu, gdzie w  spo
sób niewyjaśniony uzyskał posa
dę w  ministerjum rolnictwa. — 
Wiarę swa i narodowość oraz na
zwisko zmieniał kilkakrotnie, sta
le w  łączności z wielu zaręczyna
mi i prawdopodobnie ślubami, ja
kie zawarł w swem życiu.

gnęła Hasmonea swą dobrą formę z na
staniem jesiennego sezonu. Wygrana i 
partia remisowa, jaką poszczycić się mo
gła „bialonieOieska" drużyna w zeszłym 
tygodniu w Przemyślu, mówi bardzo wie
le. Teren przemyski nie należy do łatwych, 
przekonała się o tem już niejedna krajo
wa i zagraniczna drużyna, to też wyczyn 
Hasmonei należy odpowiednio ocenić. Nie 
ulega wątpliwości, iż w spotkaniu z Pogo
nią dołoży drużyna krzywczycka do swych 
zwykłych walorów jeszcze odpowiednią 
dozę ambicji i zapału, co naturalnie M i
strzowi zadania nie ułatwi, tembardziej, iż 

Pogoń zdobywa tlę na akapeiyment, 
który może się niezupełnie dobrze skoń
czyć. W  niedzielę rano występuje ona na 
boisku Cytadeli przeciw krakowskiej W i
śle, a popołudnin jedynie z matemi zmia
nami przeciw Hasmonei. Do kroku tego 
zmusiło Pogoń stanowisko W isły, która 
nie chciała, czy nie mogła się zgodzić na 
grę w sobotę. Z drugiej strony Hasmonea, 
opierając się na uchwale LZOPN-u sta
nowczo żądała rozegrania zawodów w nie
dzielę popołudniu, ze względu na lepsze 
widoki kasowe.

Spotkanie z W isłą 
budzi naturalnie ogólną ciekawość. Od cza
su zawodów z Węgrami rywalizacja po
między Lwowem a Krakowem znacznie się 
zaostrzyła. Zasługa w tem w znacznej 
mierze prasy krakowskiej, która po remi
sowej partji Budapeszt— Kraków popadła 
w zwykły zarozumiały ton. Nie jesteśmy 
zwolennikami papierowych walk i trium
fów, obecnie nadarza się ponowna sposo
bność zmierzenia sił nie na szpaltach pism 
lecz na zielonej murawie. Spodziewamy 
się, iż Pogoń, mimo chwilowo słabej for
my, dołoży wszelkich starań, by raz jesz
cze udowodnić, że silnie i pewnie dzierży 
w Polsce palmę pierwszeństwa. Widoki 
Mistrza naszego nie są najgorsze, ponie
waż i W isła nie znajduje się podobno w 
najlepszej formie.

Do zawodów popolndnlowych
staje Pogoń prawie w niezmienionym skła
dzie, Ciekawi jesteśmy, czy Hasmonea po
trafi sytuację tę wykorzystać i uszczknąć 
Mistrzowi dwa punkty. W  każdym razie 
stoją niektórzy gracze Pogoni przed ciężką 
próbą wytrzymałości, której nie chcieli
byśmy częściej obserwować. Podobne for;

Z KOLARSTW A.
Zarząd L. T. K. i BI. podaje do wiado

mości zawodników i interesowanych, że 
biegi kolarskie na 10 i 30 km.., odwołane 
dnia 16. bm., odbędą się w najbliższą nie-, 
dzielę, tj. 23. bm. Przypomina się zawod
nikom, że bieg rozpoczyna się o 8 rano z 
5 km. szosy janowskiej, tj. od Szkoły Lu
dowej. Zbiórka o 7 godz. W  celu zasięg
nięcia informacji i porozumienia z Komi
sją Sportową, zbiorą się członkowie Lwow
skiego Tow. Kol. i Mot. w piątek o godz. 7. 
wieczór w kawiarni „Europejskiej". Komi
sja Sportowa.

  O— ***• -• - -

Z OSTATNIEJ CHW ILI.

sowanie graczy jest ze względów zdrowot
nych wprost karygodne, na drugi raz nale
ży  staranniej układać program i nie dopro
wadzać do podobnych kolizji.

CZARNI— POLONIA.
Jak się w ostatniej chwili dowiaduje

my, będzie Lwów świadkiem jeszcze trze
ciej imprezy puharowej. Czarni i Polonja 
(Przemyśl) zmierzą się w niedzielę o godz. 
4.30 na boisku ILKS. Czarni. Drużyna 
lwowska przedstawia się obecnie bardzo 
silnie. Wykazała to dobitnie ubiegłego ty
godnia w Krakowie, gdzie mimo osłabione
go składu osiągnęła z Jutrzenką wynik re
misowy 0:0, a z W isłą przegrała przypad
kowo 2:1. Mimo dobrej formy Czarnych, 
wynik meczu nie jest przesądzony, ponie
waż Polonja, grając z werwą, energją i si
łą, jest przeciwnikiem groźnym. Zawody 
zapowiadają się w każdym razie bardzo 
ciekawie i zgromadzą zapewne na boisku 
Czarnych znaczną ilość widzów. Żałować 
jedynie należy, iż znów wszystkie artakcje 
zebrały się naraz, co zmusi widzów, ze 
szkodą dla towarzystw, do rozdzielenia się 
pomiędzy rozmaite boiska. N. S.

PAK, PAX, PAX I
Z inicjatywy L. O. Z. P. N. u delegaci 

klubów^ L. K. S. „Pogoń" i Z. K. S. „Has
monea", zebrani w sprawie zajść, które 
miały miejsce na zawodach Pardubice—  
Pogoń i wynikłych z tego powodu nieporo
zumień, oświadczają, co następuje:

1) L. K. S. „Pogoń" z ubolewaniem 
stwierdza, że fakt czynnego znieważenia 
członka „Hasmonei", chociaż przez tego 
ostatniego spowodowany, nastąpił na bo
isku Pogoni przez jej członka.

2) Obydwa kluby oświadczają, że do- 1 
łożą wszelkich starań, aby podobne zaj
ścia, szkodliwe dla sportu, (a które nieste
ty i później m iały miejsce), więcej się na 
boisku nie powtarzały.

W  interesie rozwoju i idei sportu są
dzimy, że Publiczność swem zachowaniem 
się urdożliwi współpracę pogodzonym klu
bom.

Za L. K. S. „Pogoń". Tad. Kuchar mp. 
Dr. Bedlewicz mp. Inż. Pietrzycki mp.

Za L. O. Z. P. N.; Dr. N. Peter mp.
Za Z. K. S. „Hasmoneę": Agid mp. 

Schlesser mp.

ZW IĄZEK WYSTĘPUJE PRZECIW  
ZAWODOM W IS ŁA — POGOŃ.

Lwów, 22. sierpnia.

Jak się w ostatniej chwili dowiaduje-' 
my, Prezydjem LZOPN-n, opierając się na 
dawnej uchwale Zarządu, zabraniającej 
rozgrywania zawodów towarzyskich w 
dniach spotkań puharowych, zwróciło się 
do LKS. Pogoni z ostrzeżeniem, i i  w ra
zie przekroczenia powyższego zakazu, 
LZOPN. wyciągnie w ztoznnkn do Pogoni 
petne konsekwencje. Równocześnie wydało 
Prezydjum Związku polecenie Kolegium 
sędziów niedelegowania sędziego na zawo
dy W isła— Pogoń.

Stwierdzić możemy, iż postępowanie
■Związku jest zupełnie na miejscu. Zarząd 
Pogoni doskonale wiedział o istniejącym 
zakazie, mimo to jednak uważał za wska
zane nie troszczyć się o przepisy. Swego- 
czasowy zakaz LZOPN-u podyktowany 
został troską o dobro wszystkich klubów. 
Wprowadzenie rozgrywek puharowych 
miało na celu poratowanie finansowe słabo 
sytuowanych klubów, dopuszczanie więc 
do towarzyskich zawodów konkurencyj
nych obracałoby w niwecz cały plan.

N o w a  fa la  drożyzny.
L w ó w , 22. sierpnia.

(— ) Objawy, towarzyszące; ostat
nim wypadkom giełdowym w  Polsce, 
przypominają nam żyw o czasy nie
szczęsnej in flacji marki, kiedy to z go 
dżiny na godzinę ceny towarów rosły 
w  fantastycznych rozmiarach. I  obec
nie zaczyna się dziać coś podobnego, 
bo oto, jak nam donoszą z miasta, 
rozpoczyna się nowa inwazja dro
żyzny, mająca być odpowiedzią na 
zwyżkę kursu dolara w  stosunku do 
złotego. I  4&k nieznacznie podrożały 
już artykuły kolonialne, jak herbata i 
kaw, oraz niemal wszystkie artykuły 
techniczne z branży żelaznej, gumo
wej, towary tekstylne itp. Jedynie 
środki żywności, a w  szczególności 
jarzyny i nabiał okazują nawet ten 
dencję zniżkową. Masło potaniało o 
1 zł. na kilogramie. Natomiast ceny 
mięsa prócz wieprzowego utrzymują 
się w  dotychczasowych granicach.

O pła fjł czynszow e za  
w rz e s ie d
Lwów, 22 sierpnia.

Czynsze najmu za miesiąc 
wrzesień nie ulegną żadnej zmia
nie. Dla obliczenia czynszu wraz 
z wszystkimi przewidzianymi w 
ustawie o ochronie lokatorów do
datkami należy Więc posługiwać 
się tymi samymi mnożnikami 
czynszowymi, które obowiązy
wały na lipiec i sierpień br. — 
Natomiast opłaty czynszowe za 
październik ulegną zmianie, na co 
złożą się ustawowa podwyżka 
stawek czynszowych, wzrastają
cych automatycznie co kwartał o 
6 procent, oraz uchwalone przez 
Radę miejską zmiany podatku lo
katorskiego. Wpłynie to na zmia
nę mnożników czynszowych na 
październik, które w  swoim cza-
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TEATR W IE LK I:
Gościnne występy artysty scen warszaw

skich p. Kaz. J moszy- atępowskiego.
Sobota, 22. Łnj.: „Szpieg“ (guśc. w y

stęp Junoszv-St-;p^ftC.<isgo).
Niedziela, 23. bm.: „Szpieg" (gośc. wy

stęp Junoszy-Stępowskiego).
Początek przedstawień punktualnie o 

godz. 7.30 wieczorem.

W ' ' *  ;
Jnnoaia-Stępowski w „Szpiega". Dziś, 

tj. w  sobotę ujrzymy po raz pierwszy zna
komitego artystę w popisowej jego roli, w 
której Stępowski daje !,p  tak świetny, tak 
cjpracow tny do najdrobniejszych szczegó
łów i tak niezmiernie ciekawy, że w te
atrach polskich rola ta interpretowana 
przez iiego, ma swoją ustaloną już sła
wę. O kreacji tej i o jej kapitalnym od
twórcy pisali w słowach najgorętszego u- 
znania wszyscy najwybitniejsi krytycy 
tea.ralni, a pul czność wszędzie, gdzie 
grał ją Junosza-Stępowski, była porwana 
prawdą i plastyką gry. To też nie dziwne 
jest to wielkie zainteresowanie, jakie bu
dzi dzisiejsza premjera, która napewno 
zgromau :i najwybitniejszą publiczność i 
wszystkich miłośników teatru. Świetny 
gość nasz gnać będzie w  „Szpiegu" tylko 
trzy razy, tj. dziś, w niedzielę i w  ponie
działek.

W
O C Z E M  S IĘ  N IE  M Ó W I, dramat 

erotyczny w 8 aktach podług G Zapol
skiej. W  gł. rob Smosarska, Węgrzyn. 
K in o  C H IM E R A . 44 18

 O-----
Obywatelski czyn. Dowódca Korpusu 

Ochrony Pogranicza gen. Minkiewicz y 
rozkazie dziennym Nr. 70 wyraził uznanie 
i  pochwałę w imieniu Służby wychowan
ce jednej z burs Polsko-Amerykańskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom harcerce TVa- 
lerji Niewiarowskiej za uratowanie w dniu 
8-mvm lipca br. życia st. szeregowca 6. 
Baonu —  Szymańskiego.

Muzeum m , XX. Lnbosair-kich w Za
kładzie Narodowym im. Ossolińskich o- 
twiera w niedzielę, dnia 23. bm. X IX . bie
żącą wystawę „Portrety Malarzy Polskich". 
"Wystawa, na którą eksponatów dostarczy
ły z iio ry  Muzeum im. XX. Lubomirskich 
i Bibljoteki Pawlikowskich, daje przegląd 
portretów malarzy polskich. Są to po czę
ści autoportrety, jak Józefa Brodowskiego, 
TL fała liadziewicza, J Ksawerego Kaniew
skiego, Aleksandra Raczyńskiego, Henryka 
Rodakowskiego, Andrzeja Grabowskiego, 
Franciszka Tepy, po części zaś portrety 
artystów, będące dziełami mnych mala
rzy, jak Leopolda Loefflera. Ciekawe też 
są karykatury Aleksandra Raczyńskiego z 
czasn poby tu w Monachjum. Wystawa o- 
twarta codziennie z wyjątkiem poniedział
ków od godziny 10— 2, w niedziele i świę
tą od godz. 11— 2; Jo zwiedzenia jej upra
wnia normalny bilet wstępu do Muzeum.

Poczb a Taigi Wscnodnie. Z dniem 2. 
września br. wchodzi w życie urząd po
cztowy, telegraficzny i telefoniczny na 
placu powystawowym we Lwowie z na
zwą „Lwów, Targi Wschodnie" na czas 
trwania targów, tj. do 15-go września br. 
Zakres działania tegu urzędu obejmuje: w 
dziale pocztowym: przyjmowanie wszel
kiego rodzaju przesyłek tak poczty listo
wej jak i pączkowej i doręczanie tychże na 
terenie „Targó v Wschodnich", w dziale 
telegraficznym: przyjmowanie i doręczanie 
telegramów, w dziale telefonicznym: prze
prowadzanie rozmow miejscowych i mię
dzy miastowych. Służnę oddawczą, tj. dorę
czanie przesyłek poczty listowpj i pączko
wej dla okręgu urzędu pocztowego „Lwów 
Targi Wschodnie" uskuteczniać ma Urząd 
pocztowy Nr. 1. we Lwowie.

Zbiórka dla ubogich uLucow. W  nie
dzielę, 23. sierpnia odbędzie się zbiórka u- 
liczna na dochód budowy domu własnego 
dla członków starców Polskiego Stow. Bra
ctwa Dobrej śmierci przy kościele N. P. 
Marii Śnieżnej. Wobec tego Zarząd tegoż 
Stow. prosi wszystkich członków i rów
nież osoby chętne tme-członków) o wzię
cie udziału w tej zbiórce. Po puszki zgła
szać się należy do kancelarji parafialnej 
kościoła N. P. Marii Śnieżnej w niedzielę 
od godz. 8-mej rano.

Rzymskie cyfry w telegramach. "Wedle 
wydanegt zarządzenia, cyfry rzymskie, 
których nie można oddać zapomocą apa
ratów telegraficznych, o ile będą podane 
w nadawanych telegramach, będą zazna
czane przy przyjmowaniu telegramów 
swym odmiennym charakterem przez do
danie słowa „rzym " lub „rom", zależnie

Tajemnica podziemi zamku 
Sł< George.

Młoda baronówna więziona rrzez rodz nę w  piwnicy
przez 9 lat.

Bukareszt, w  sierpniu 
W  pobliżu miasteczka rumuńskie 

go Stł Georg, znajduje się
zamek baronów Puszta.

Oddawna rozchodziły się pogłoski, iż 
w pałacu tym krvje się jakaś tajemni
ca. W szyscy m ężczyźni rodu wymarli, 
a majątek odziedziczyły dwie sieroty 
Irma i Klara.

W roku 1916 zniknęła bez śladu 
baronówna Irma. Mówiono, iż  w y je
chała do południowej Ameryki.

i  ślad o niej zaginął. 
W idocznie umarła.

Faktyczną dziedziczką stała się 
Klara, osoba nielubiana w okolicy, 
harda i nieprzystępna.

W ydaliła  z zamku dawną służbę, 
zasiedziałą od lat dziesiątek, a jedy
ną jej powiernicą była

stara, garbata służąca, 
słynąca ze swej złośiliwości i nazy

wana powszechnie wiedźmą.
Przed kilkunastu dniami komi

sarz policji w  St. Georg otrzymał list 
anonimowy, w  którym donosił mu nie
znany bliżej informator, iż baronów
na Irma żyje w  podziemiach zamku, 
.ńęziona przez swą

wyrodną siostrę.
Konna i piesza policja otoczyła o 

świcie zamek i stwierdziła, ze anoni
m owy list donosił prawdę.

Baronówna Irma więziona była 
przez

lat 9 w  piwnicy.
Brudna, zmizerowana, robiła w raże
nie szkieletu, niż żyw ej osoby. Tyl- 
dzięki silnemu organizmowi zdołała 
przetrwać to nieludzkie więzienie.

Klarę i wierną jej służącą are
sztowano, a nieszczęśliwą siostrę ode
słano do sanatorjum, gdzie powoli 
wraca do zdrowia.

Dwie kobiety chciały wczoraj 
pozbawić się życia.

Jedna nie chciała po raz piąly zostać matką, zaś druga 
na tle rozstroju nerwowego.

Lwów, 21 sierpnia.
(— ( Po kilkudniowej przerwie 

w zamachach samobójczych, któ
rych poprzednio w  pewnych 
dniach oyło aż po pięć naraz, 
wczoraj znowu Pogotowie ratun
kowe interweniowało w dwu w y
padkach.

Pierwszy wypadek zdarzył 
się popołudniu przy ul. Snopkow- 
skiej 33. Mianowicie zamieszkała 
tam Paulina Fedoryn, licząca lat 
35, żona zarobnika, matka czwor
ga dzieci, majac zostać po raz 
piaty matka, pokłóciła się wczo
raj z mężem na tern tle i w przy
stępie zdenerwowania wypiła w 
zamiarze samobójczym większa 
iiość lysolu. Pogotowie ratunko
we udzieliło jej pomocy i po prze
płukaniu żołądka odwiozło ją do 
szpitala.

Drugi wypadek zdarzył się 
wieczorem na ul. Żółkiewskiej. 
Mianowicie zamieszkała w realno 
ści pod 1. 30 przy tej ulicy 2b-let- 
nia krawczyni Hermina Bach, 
celem pozbawienia się życia w y
piła dawkę lysolu, poczem pchnę
ła sie dwukrotnie nożem w serce. 
Przybyli sanitarjusze Pogotowia 
ratunkowego z dr. Adamiakiem, 
zastali Bachównę leżącą na ziemi 
we krwi, a obok niej noż kuchen
ny. W  kuchni świeciły się dwie 
świeczki szabasowe. Obok de- 
speratki stała cała rodzina zano
sząca się od płaczu oraz sąsiedzi. 
Pogotowie ratunkowe w  stanie 
bardzo gr.oźnym odwiozło ją do 
szpitala. Powodem tragicznego 
kroku miał być rozstrój ner
wowy.

od,tego, czy telegram napisany jest w ję
zyku polskim, czy obcym. Słowo to przy 
obliczaniu należytości zalicza się osobno.

(— ) Kradzież mokrej bielizny z balji. 
Z mieszkania Józefa Matuna, zam. przy 
ul. św. Marcina 28, skradziono wczoraj w 
nocy z balji mokrą bieliznę, wart. 110 zł.

(— ) Najechana przez rower. Wczoraj 
popołudniu na drodze obok dworca towaro
wego rowerzysta nr 2500 najechał na Bro
nisławę Maruszkę, która wskutek unadku 
doznała potłuczenia głowy. Sprawca w y
padku zbiegł.

(— )■ Upadek z drabiny. Michalina 
Faust, służąca u Augustyna Jagiełły przy 
ul. Radeckiej 10, upadła wczoraj z drabi
ny i doznała obrażeń wewnętrznych, oraz 
zwichnięcia lewej nogi. Pogotowie ratun
kowe po udzieleniu jej pomocy, pozosta • 
wiło ją na opiece domowej.

(— ). Zagadkowe zniknięcie ksiązsczki 
Kasy Oszczędności. Kazimierz Górski, 
prokurzysta bankowy, zam. przy ul. Pe t- 
czyńskiej 7, doniósł policji, że w czasie od 
kwietnia do sierpnia w niewytłumaczony 
sposób zaginęła mu z mieszkania książe
czka Kasy uszczędności na 1000 złotych, 
wystawiona na imię Inny Górskiej. Poli
cja zarządziła dochodzenia.

(— ). Do aieiztAw policyjnych oddano 
wczoiaj: Włodzimierza Pacholenkę za
kradzież zegarka złotego o-a . gotówki 10 
zł. na szkodę ks. Czerniaka, Mikołaja Ma- 
ruszczaka za kradzież kurtki na szkodę 
nieznanego chłopaka, Genowefę Mi oczko w=

ską, Michała Gulę i Marję Borerko za włó
częgostwo i Tomasza Herolda za awanturę 
i opilswof.

(— ). Amator bezpłatne] jazdy doroż
ką. Wczoraj aresztowano Michała Szozdę, 
który objechał cały Lwów dorożką Maksa 
Muldauera, poczem nie chciał uiścić nale
żytości.

Dręczeni i  koni przy rozbudowie nL A- 
kademickisi i przy koszarach Artylerji poi. 
przy ul. Gródeckiej grozą przejmuje kultu
ralnych ludzi. Konie wjeżdżają z ciężarem 
w głębokie rozkopy i wywożą gruz z w y 
siłkiem wielkim po grzęzkiej ziemi pod gó 
rę, przyczem okładane są nielitościwie bi
czem. Zapytujemy PP. Inżynierów, czy ja
ko ludzie kulturalni mogą obojętnie pa
trzeć na taką mordownię koni i czy nie u- 
proszcą im pracy zrobieniem prymitywnej, 
dogodniejszej drogi.

(— ). Niebezpieczne poparzenie. Pogo
towie ratunkowe udzieliło wczoraj popo
łudniu pierwszej pomocy 8-letniej Marji 
Nicpoń, która poparzyła się wrzątkiem na 
calem ciele. W  stanie groźnym odwiezio
no ją do szpitala.

(— ). Fałszywe dwuzłotówki. Niejaki 
Józef Śohn, lat 13, kupując wczoraj w ap 
tece Zygmuntowicza >rzy ul. Gródeckiej 
lekarstwo, zapłacił fałszywym banknotem 
dwuzłotowym. Banknot ten zdeponowano.

(— ). Zderzenie się fur] z  .rozem tram
wajowym. Woźnica To w. Akc. Browarów 
lwowskich Roman Diduch doniosl policji, 
że gdy wjeżdżał furą zaprzężoną w  dwa

konie do bednarza Różyckiego przy ul. 
Wołyńskiej, najechał na niego tramwaj 
„9“ tak, iż wóz się wywrócił, a Diduch 
spadłszy na ziemię, doznał potłuczeń. Tak
że i  konie doznały uszkodzeń.

 O-------

Wystawa robót, wykonanych na waka
cyjnych kursach krawiecko-bieliźniarskim, 
kilimkarskim i galanterji koszykarskiej dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych, urzą
dzonych przez Krajowy Patronat przemy
słowy, otwarta będzie w  lokalu Patronatu 
we Lwowie, pl. Smolki 3, III. p. w niedzie
lę, dnia 23. sierpnia br. od godziny 10 
rano do 6 popołudniu. 1446-2

- O -

iuż została otwarta
filia składu bławatnego 

Antoniego Uwiery
w Tarnopolu
ul. Micłiiewfcza - róg 3-Maja.

Olbrzym i w ybór wszelkich tow a 
rów bławatnych. 4402

Wśród pism
i książek.

NOW A IMPREZA KULTURALNA.
Lwów, 22. sierpnia.

(x) Lwów zdobył sobie w świadomości 
Polski współczesnej miano grodu bohater
skiego. Może jednak dlatego właśnie zatar
ło się nieco poczucie innych jego zasług, 
pamięć o tem, że w ciągu lat kilkudziesię
ciu przed wojną światową, w których stał 
się ogniskiem autonomicznego życia poli
tycznego, niet/iko imponować mógł roz
machem wszelkiego rozwoju, ale sięgał po 
rolę naczelną W kulturze umysłowej.

Dzisiaj, gdy Lwów się wyczerpał przez 
wieloletnie trwanie na froncie bojowym, 
gdy subożył się, zasilając pracownikami 
swymi inne ogniska polskości —  tem bar
dziej uwydatnić należy, że nie ustała jego 
praca kulturalna że nie zanikła inicjaty
wa w życiu jego naukowem, że nie przer
wało się kształcenie sił nowych.

I  wobec tego bardziej niż przed wojną 
dbać należy o to, by skupiać rezultaty 

■ prac lwowskich i zaznaczać, iż wyszłv one 
z naszego miasta.

W  tej myśli Zakład Narodowy im. Os
solińskich rozpoczyna z inicjatywy znako
mitego uczonego prof. Juljusz; Kleinera 
wydawnictwo „Badań literackich", pokre
wne ogłaszanym od szeregu lat przez prof. 
Ignacego Ghrzanow: kiego krakowskim 
„Pracom historyczno-literackim", obok któ
rych stanęły teraz i warszawskie „Studja 
z Zakresu Historji Literatury Polski".

Jako tom pierwszy ukazuje się rozpra
wa dr. Stelanji Skwarczyńskiej pt. „Ewo
lucja obrazów u Słowackiego". Monografja 
prof. Kleinera o Słowackim dotyczy linji 
zasadniczej dziejów iwórczości w ten spo
sób, iż dla każdego dzieła, dla każdego po
mysłu szuka faz poprzednich i następnych 
w innych utworach tegoż autora. Tę me
todę zastosowała Skwarczyńska do jedne
go ściśle określonego zagadnienia —  i 
wskazała pewien zasadniczy rys owego 
świata poetyckiego, którvm Śłowacki cza
ruje: że urok jego i bogactwo polega nie 
na coraz nowych pomysłach, ale na nie
wyczerpanej rozmaitości przemian i kom
binacji w oLrębie powtarzających się ele
mentów.

Dalsze tomy, które wyjdą w  najbliż
szym czasie, zawierać będą dyssertacje 
doktorskie: Henryka Balks o Wyspiańskim 
i Henryka Schippera o Mickiewiczu.

 O-----

H y c fec z ja  n au kow a  T ry - 
jeste liczykdw  do Polsk i.

zwiedzą te i Taigi Wschodnie.
Tryjast, 21. sierpnia.

W  najbliższych dniach przybędą do 
Polski profesorowie Uniwersytetu tryje- 
steńskiego ze słuchaczami. Wycieczka la 
pod kierownictwem profesora Dr. Juliusza 
Subaka, składająca się z 53 uczestników, 
ma charakter czysto naukowy. Program 
wycieczki przewiduje także pobyt we 
Lwowie, który potrwa od 6— 9 września 
br. celom zwiedzenia Targów Wschodnich.
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ży cie  frospodRrcr?.

b i e ł d a  l w o w s k a .
SPRAWOZDANIE GIEŁD OW E

L w ó w , 20  sierpn ia
R uch w  pap ie rach  dyw idendow ych 

słabszy. Sprzedających jak  i ku p u ją 
cych m ało. K ursa kszta łtow ały  się  w 
w dalszym  ciągu zniżkow o.

Z akcji banuow ych kup iono  tylko 
k ilkaset akcji Bku Przem ysłow ego.

W dziale akcji p rzem ysłow ych  p o 
taniały  Brow ary, C hodorów , G azolina.

W p łacen iu  były następu jące  pa
piery: Chybie 3"80 (bez to w aru ) , O ikos 
1 ’25 (bez tow aru ), T espy 2 '5 0 , Pezet 
0*12. Z upełny brak  zaofiarow an ia  w 
akcjach Cegielskiego i Lokom otyw . 
Akcje handiow c bez za in teresow an ia . 
T endencja zniżkow a u trzym uje  się n a 
dal. U sposobienie w yczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 21 sierpnia.

H ipoteczny 0 '3 8 , Browary 7 '60, 
C hodorów  3 ’0 0 , G azolina 1"Q0, 0"95, 
Parow ozy 0 ’37. 0 '3 8

Giełda ziiożowa;
L w ó w ,  21  sierpn ia .

Sytuacja  na ta rg u  nie m ien iona. 
Przy silnej podaży •—  brak  zain tereso 
w ania. Ceny w dalszym  ciągu  słabsze 
T endencia  zniżkow a. U sposobienie na
dal słabe.

Pszenica krajowe ex 1925 23.50 
do 24.— , żyto małopolskie ex 1925 
16.50 do 17— .

Giałda warszawska.
Warszawa, 21. sierpnia. (Tel. G. P.j. 

Dolary Stanów Zjedn. 5.17. Sztokholm 
139.80. Londyn 25.23. Paryż 24.44. Szwaj
carie 100.85. W łochy 18.91. 8 proc poży
czka 70.00. Pożyczka konwet lyjna 43.50 
Pożyczka dolarowa 383.69. Pożyczka kole
jowa 85.00.

Giełdy o d cs.
GIEŁDA ZUBYCHsEA.

Zurych, 21. sierpnia. (.Tel. G. P.). Zam
kniecie. Paryż PI.20. CSndyn 2.504 i pół. 
N. Jork 51i.o Berlin 1226. Wiedeń 72.65. 
Warssawra 89.50. Fraga 1555.

Obroty prywatne.
Lwów, 22. sierpnia.

Wczoraj tendenaja w dalszym  cią
gu silnie zwyżkowa. O bró t sJaby, brak 
podaży.

Dolaiy amerykańskie 6 So ’—  do 
6.25’—  dolary kanadyjskie 5.90"—  do 
6 00*—  korony czeskie 0 ] 7  75 do
0.18 —  leje 0.02-75 do 0.03-12 franki 
trancuskie 0.25*25 do 0.25*66 franki 
szwajcarskie 1.05"— do 1.C6*—  funty 
szterlingl 26.00’—  do 26.30*—  ulem. 
marki nowe 0.00"—  do 0.00’— .

ZŁOTO. 20 koron 22.00*—  dó 
2 2 .20 ’—  20  franków 20.00.—  do
20.20*—  20 marek 25.00’—  do
25.20’—  10 tubli 27.50’—  do 27.70 —

SREBRO. Korona anstr. 0.45'25 
do 0.45’ 75 5 koron austr. 2.36"—  do 
2.38’—  floien austr. 1.21*—  do
1.23 —  rubel 1.92’—  do 1.93’—  ko
piejki za rubel 0"88'—  do 0 90’— .

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 21. sierpnia 1925.

’-Vnrinr’’ ' P v ,v !
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ICO. 50. _
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500 200 —
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700 700 20000
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ło; 1900
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50i 20' 1500

4000 520 45iWu
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uóOto14t 24-
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A k c ie
.kuponem bleiaeyia

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny - 
Bank hanii. pozo. 
Bank Komercja!.. 
Liank lAsropolski 
Bank powsz. kr ad. 
Bank Przemysłów 
Bank kninlczy. 
Bank Ziem. zred. 
Bank Zemelny. 
Zw. Sp.Z. w Poz. 
Agrocnemi? . .  
Brada Biskupscy 
Browary . . .  
Chodorow . . 
Chybie . . . 
Cegie!ikS . .
Cnie ów . . .
Bab*. Lokomotyw 
Gafota . .  . 
Galicja . .  .
Ga oliM  .  .
( rórk i . . . '
karpailt . . 1 . 1 
Krakus • .  K.1 
Marynia . .  .  
Niemojowskł 
j.Nltrat® Z w Ł  cjn 
Oikos . . . .  
Parow ozy « .  
pezet . . . .  
pocisk . . .  
Poknde . .  • 
Poiska na fta . . 
Polskie T ow . Bad 
Potęga . .  . 
Rakszawa - • 
Robo Zieliński 
Siersza d e .tr . 
Siersza gom. .
Spół. W ydawnicza 
Tebate . .  .  
Tepege . .  .
’ sp y . . . »  
Trzebinia • • 
Ursus . • - •
Zleieniiwski .
Impez . . . »  
Polski Olob . 
P cltn l . .  .  
P o lso t . . .  . '  
T oh an . . .  .
Wawoł . • .  - 
koL Hurtownia 3. %.

21 sierpnia
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E
OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie

MATURA. Łyczakowska '47. Kursa matu- 
ryczne, gimnazjalne, seminarjalne, czte
ro-, szescioklasowe, prowsc zonę przez 
profesorów gimnazjalnych. Wpisy 3— 7.

_____________ 4452

POTRZEBNA nauczycielka na wyjazd do 
Rumunji do przygotowania 2 dziewczy- 
nek do klasy 5-ej gimnazjalnej i hiopca 
do 3-ej normalnej. Wynagrodzenie ou u- 
mowy, pełne utrzyi ,anie. Oferty: Ru- 
munja, Bukowina Fabrica de Zaha1 Lu- 
jeni. B. Sawićzewski. 4429

POSZUKUJĘ nauczyciela Polaka do ucz
nia V. kl. unm hum. z łaciną od T. 
września Warunki podać Kunicki, kier. 
szk. Baligród. 4431

DO MATURY gimnaz. i seminar., oraz do 
egzaminu nadzwyczajnego z klas n iż ' 
szych przygotowują najgruntowniej Kur
sa Koedukacyjne „Oświata*', prowadzo
ne w Szkole Paderewskiego, Lwów, Ma
kowskiego 11  przez fachowe siły nauczy
cielskie. W pisy dodatkowo i informacje 
w Sekretariacie codziennie od 12— i  i od 
4— 6. • 4199 5

KURSA JĘZYKÓW OBCYCH. Stopień niż
szy i wyższy: francuski, niemiecki, an
gielski, włoski. Lekcje zbiorowe, metodą 
poglądową Berlitz-Pemot. Kwalifikowa
ne siły. Wpisy ao 13. września. „Ecole 
Reforme“ , ul. Pańska 1. 14. 4371-10

w— — — — —
„SKsTERNISTA**. Kursa Przygotowawcze 

do matury gimnazjalnej i seminarjalnej, 
oraz egzaminów z tlas aiższych, jedyne 
n.jobluzone na zysk, skoro opłata mie- 
lęcznt. wyno ii 30 zL, przy zniżce dla 

urzędników i  wojskowych. Wpisy od 
4— 7 w szkole ewangelickiej, ul. Kocha
nowskiego. 4418-2

PIANISTKA ze złotym dyplomem, była 
celująca, ucz. prof. Kurza, Lalewieza i 
Friemana, udziela lekcji fortepianu. —  
Zgłoszenia -P. Kordikowa, Łozińskiego 
4. LU. p. oficyny, od 3— 7. 4417-3

E Posady i prace
f l

BIURO Niemczyno./skiej, Lwów, plac A- 
kademicki 3, Telefon 13-61, poleca na
uczycielki, Francuzki, Niemki, froęblan- 
ki, pielęgnia-ki, gospodynie, oficjalistów 
rolnvch, lasowych, kucharzy, ogrodni
ków, służbę wszystkich zawodów.

______________________ 4449-3

NAUCZYCIELKI z obcymi językami, mu
zyką, instruktorzy, Francuzki. Niemki, 
Angielki, froeblanki. pielęgniarki, znajda 
zaraz posady Biuro Niemczynowskiei, 
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 13-61-

_____________________  4451-3

MAGISTER farmacji poszukuje stałej po
sady luh zastępstwa. Wiadomość Maks 
Margulies Mikulińce. 4434-2

RZĄDCA z akademickiem wykształceniem, 
kawaler, Polak, zam łowanj gospodarz, 
uczciwy i energiczny poszukuje posady 
sam. dzielnej Lub pod dyspozycję wła
ściciela we większym zarządzie dóbr od 
zaraz wyjedzie też na kresy. Zgłosze
nia do Administracji pod „W rzesień".

________________________________________ 4366-3

FIERWSZORZĘDNY technik dentystycz- 
e <i rutynowany poszukuje posady. 
Zgłoszenia w Adm. pod A. B. 25. 4191

DR ALEKSANDER KLAFTEN, adwokat w 
Mostach Wielkich poszukuje rutynowa
nego koncypienti od dnia 15. września 
br. Oferty pod Dr. Aleksander Klaften, 
adwokat w Mostach Wielkich. 4409-3

Mieszkania, lokale, sklepy £

POSZUKUJE DOBRZE UMEBLOWANEGO 
POKOJU, a niebrępują.iem wejściem, a po- 
śuielą i  tułngą, poważny mężczyzna na 
sFanowuks —  od zaraz, lub od 1 -go w rz.- 
„4ia. Czynaz m.t lięcm y najwyżoj do 80 
zł. Ło. awo oferty pod literę L. sprasza 
się zkładac w  administracji „Gazety Po* 

rannej", Chorążczyzny 31.

STUDENTÓW z dobrych domów przyjmę. 
Troskliwa opieka zapewniona, pomoc w 
nauce, fortepian w demu. Zyblikiewicza 
49 U. p. wprost, 4444̂ 6

MIESZKANIE 3-pokojowe, przedpokój, ki 
chnia, łazienki wraz z meblami do od-.
stąpienia. Rynek 35, II. p., drzwi 8 mię- 
dzy 1.1— 1 i 3— 5.__________  4440

POKOJ kawalerski z osobnem wejściem do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod „W . L ." io
x\dmin. „Gazety Por." 4234

STUDENT i  OLIT. przy imie w lepszym 
domu lekcje z zakresu gimnaz. mat. 
przyr. w zamian za pokój (może być
wspólny z uczniemj. Zgłoszenia upra
sza się składać w Aomin. „Gazety F
pod „Spokojny". 440r’-2

POSZUKUJĘ stancji od zaraz wraz z u- 
trzymaniem i fortepianem bez prania, 
dla panienki. Wysokość wynagrodzenia 
100— 120 zł. Poste restante 155 Nara- 
jćw poczta pow. Brzeżany. 4433-2

DWÓCH studentów, raogą być i z wyższej 
klasy, znajdzie pomieszczenie z dostat- 
niem utrzymaniem, ciepły duży pokój 
w śródmieściu na dogodnych warunkach. 
Wiadomość Skarbkowska 7 I. piętro u p. 
Marji Maryjowskiej. . 4442

DW IE dziewczynki przyjmie na stancję, 
inteligentna rodzina. Trc kliwa opieka 
zapewniona. Ul. Jakóba Strzemię I. pię
tro drzwi 4. 4435

DWAJ studenci szkół średnich znajdą 
mieszkanie z wiktem. Dom polski. Po
moc w nauce i troskliwa opieka. Zgło
szenia : „Nauczycielka" do Admin. 4438

BRODY, śródmieście, mieszkanie 3-poko
jowe, obszerne, z wygo lami, zamienię na 
mniejsze we Lwowie. Wynajmę również 
odpowiednie mieszkanie blisko stacji 
Brzucho wice lub Zimna Woda. Zgłosze
nia pisemne pod „Starosta" do Ądmini- 
stracji. 4420-2

FOKO. z utrzymaniem przy inteligentnej 
r.odzinie poszukiwany dla studentki. O- 
ferty pod „Bezwarunkowo czysty" do

Biura Sokołowskiego, Jagiellońska. 4352-2

E Rozmaite E
EAuZNOŚć! Płaszcze lekarskie, ap1 "kar

skie, fryzjerskie, prochniki wszelkiego 
rodzaju, ubrania zawodowe oraz pyta
my przyjmuje do szycia i wykonuje 
bardzo solidnie po cenach umiarkowa
nych A. S. W ilf, Lwów, Leona Sapiehy 
2.____________________________________ 4426-3

ARTYSTA malarz wykonuje portrety olej
ne, pastelowe, kredkowe z natury i fo
tografii. Ceny nader niskie. Zgłoszenia

__do Adm inistracji pod „P e jza ż". 4436

8 WIEK O opuściło prasę: Dr. M. Mond- 
scheina: O lekarskiej kosmetyce twarzy 
(Leczenie wągrów, piegów, plam wątro- 
hianycnj. Pielęgnacja i  leczenie y lasów. 
Usuwanie czerwoności nosa i t. d. Cena 
zł. 2, z przesyłką 2 zł. 50 gr. Do nabycia 
w księgarni Marjana Ha*' era, Stani
sławów. 3939-40

KARTONY fotograficzne i ,,pai_epc,rtc«ts“  
wykonuje i ma na si ładzie: Introligator 
ralanteryjnv M. Krzywiecki. L wów , ul. 
Piekarska 12. 4358-5

DOM nowy 5 pokoi z kuchnia stajnia, 
wozownia, elektryka, cały y omy, przy 
tramwaju do wydzierżawienia lub do
sprzedania. Zgłoszenia pod „W olny 
dom" „Gaz. Por." 4390-2

LETNISKO-PENSJONAT w Pustorm tach 
dwór). Od 1. września wolnych kilka po
koi —  możliwość korzystania z pensjo
natu przez zimę. Mieszkania słoneczne,
położone wśród starego parmi. Stacja ko
lejowa i poczta w miejscu. Liczne i do-, 
godne połączenia kolejowe —  dc Lwowa 
36 minut. Łatwe kórz-stanie z Targów
W schodnich we L w o w ie. 4373-3

OGRODNICTWO HANDLOWE w Zimnej 
Wodzie, noczta w miejscu, ma do rze- 
dania ośmnaście tysięcy 2— 3 letnich' 
karpów szparagu v, kilkaset róż wazono
wych kilką tyrięcy 3 letnich dziczków 
ró*, oraz kilka tysięcy sadzone]- truska
wek do jesiennego sadzenia, ceny li
stownie. 4445-2

: , O lL A
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Wkrótce opuści prasę

" 1
„LWOWSKI SKOROWIDZ ADRESOWY*
urzędów, mieszkańców, handlu i rze- 

mysłu oraz wotaych zawodów.
Pierwszy ten rocznik powojenny zawierać będzie 

W WSTĘPIE:
Kalendarz imienny z przept Wiedniami politycznem i i atmosferyczneml na 
rok 1926, kro n il i przewodnik k ról. stoi. miasta Lw ow a  oraz spis ulic

i placów.

W DZIALE I.
Spis urzędów, mających siedzibę w e Lw ow ie, oraz spis w łaścicieli i dzierżaw

ców  dóbr w e L w o w ie  zamieszkałych.

W DZIALE II:
Informator handlu 1 przemysłu, wolnych zawouów i rękodzieła,

W DZIALE III:
Ogłoszenia przemj siu rodzimego i plany teatrów miejskich.

W DZIALE IV:
Ogólny i szczegółowy ip ls mieszkańców król. stoł. m Lwowa i gmin

ościennych.

Całość zawierać będzie zwyi 100.000 adresów oraz zwyi 80O 
stron druku.

Przedpłata za egzem plarz wynosi 30 zł,
W  wypadku uiszczenia p r ’ edpłaty za jeden egzem plarz, umieszczamy adres 
1-w ierszowy petitem danej firm ie bezpłatnie. Ponadto otizym uje firma na
tychm iastowo gratis jeden ilustrowany egzem plarz „L w o w sk iego . kerowidza 
Adresow ego* nandlu, przemysłu oraz wolnych za odów, zaw ierający zw yz 
10.000 adresów, ujętych w  około 400 zawodach, objętości około 16j  stren

bitego druku.

Zlecenia i gotówkę skierować należy do Administracji „Gazety 
Porannej", Lwów, Chorążczyzna 31.

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę w oj
skową, wydaną przez P. K. U. S ł r y ; na 
nazwisko Gawęda Józef; Tristano.......

Y w a n y ” cgg$is
F IR A N K I K A P Y , N A R ZU T Y , 
L IN O L E U M , C ER A 1Y, K O Ł 
D R Y , W A T L R A C E , M ATERJE 

na P O K R Y C IE  M E B I I  PLU S Z E , T A 
PE TY . W ła sn a  p ra cow n ia  dekoracy jna .

i  REISS I j W Ó W ,

SobiBshkgo Z.

dŁYNARZEl
S zw a jca rsk a  

ga za  jed w ab n a  
marki D u foa r. 
Siatki druciane 
i metal. Blacha 

dziurkowana.
U K O N R A D , L w ó w , P a s a ż  F e lle ró w -

K b g a i y n  i  p i e r w s z o *  t l l T P P  
r z ę d n a  p r a c o w n ia  I  K W

K A R O L A  C W Y N A R A  
w e Lw ow ie, u l. K r z y w a  Ib , u l. A k a 

d e m ic k a  5  przez podwó-ze. 
wykonuje w szelk ie roboty w  zakres ten 
wchodź <cy, starannie i po jak najniż

szych cenach. 343

I .

W C E N TR U M  LW OW A

1 M9I6B, PŁ. M3BCRI 5
1136

m
IE

poleca:
zd row “  i smaczne z 3 dań po 
zł. 1.50, z 4 dań po zł. 2.00. 
wyborne 2 dań po zł. 1’50 
i i la carte do późnej nocy. 
bogato zaopatrzony w  delikate
sy oraz zimne i ciepłe przekąski. 

Ifluncnj salonowej orkiestry codziennie, 
Ikr l i  co niedzieli także do obiadu.

Inałtomlte piwa i inne szlachetne napoje.
Za pieczywo nie dolicza się. 

D en y  z n a c z n ie  zn iżone,

P Ł U G I nowe, typu

w większej Ilości do sprzedan %
Wiadomość: lfP I9Ń a, Lwów. 

Lwcwska 48. Tel," 4-76. 1965

WALCE „GANZA"
i kompletne urządzenia młyńskie, oraz 
w szslk ie m aszyny w zakres prZJtr ysłu 
roln iczego i chem icznego wchodzące, 

dosiarcza:

Anglo-Wrti, Bank S. A. w Budapeszcie
Generalne Zastępstwo 

L w ów , Bra jerow ska 5
p o  n a jtań szych  cen ach  1 na d o g o d -  
4031 nych warunkach .

T
 ELEKTRYCZNE 

ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, BIUROWE,

jakoteż elektr. ku
chenki do gotow a
nia k iwy. herbaty
1 1  p pierwszorzędnej 
jakości, poleca p o  naj

tań szych  c e .a c h

firma Jakób Kahane i Syn
Lwów, Kopernika 2.

Skład  w s ze lk ich  p rz yb o ró w  e lektr. .
3565 f

JAN PODGORECKI sy n Grzegorza i Anny 
gr. kat. ur. 1898 z Baszni dolnej pow. 
Lubaczuw, zgubił książ. wojskową w y 
daną przez P. K. U. Jarosław, którą u- 
nieważnia. 4-432

Zmiana lokalu.
B iu ra  T ow a rzys tw a  e g ra rn o -o s a d n i
c z e g o  Sp z ogr odp. w e Lw ów  e prze
niesione zostały z dniem 20. sierpn a b. r. 
do realności przy ulicy Systutkiej Nr. 43 
4110 w  parterze.

Kopalniaki
świerkowe i jodłowe 3 do 
7 m. długie, 10 do 24 cm. 
grube do natychmiastowej 

dostawy poszukiwane.
Psłrednictwo wyklu*
4441 CZOftG>
Oferty pod „Pvwny dostaw

ca" do Administracji.
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KARMELKI ŚMIETANKOWE
U A N fi I n A “ Repr. Oswald Schargel

„ l \ n l l v L U n  Lwów, Sy^stuska 31.

,LobrzechowskiB Zakłady Ceramiczne, SUa ic .  w t t e c M '
stacja kolejow a, poczta i telegraf w miejscu, 

polecają do natychmiastowej dostawy po cenach umiarkowa
nych i na wygodnych warunk,. h zapłaty:

1)  znakomita dachówkę tłoczoną, dwufelcową typu frau- 
cusklego w e wszys.kich sortach — znpełme odporną na 
wszelk ie w p ływ y  atm osferyczne równomiernie wypaloną ko
loru naturaino-rzerwonego; 3989

2)  p ierwszorzędną cegłę m aszynową znm ą ze  swej 
dobroci.

Dostawa natychmiastowa — opakowanie staranne, —  
Reflektujemy na eprezentaatów i od p rzed a w ców . —  Na żą
danie ofertj —  Zam ówień a przyjm ujemy w  Dobrzechow łe lm 
przez nasze Biuro sprzedaży w  Krak iwie, ul. M ikołajska 32*.

IHSERI13CIE
1 w EflZECIS
m  FOBsmui

M m  H/TG BEZ KOFEINY
J E S T  \

NfflUEflLNj? K/IW$ Ztf RNIST/i
fŻ f l D N Y M  5iJgOG41TEM £N I N f l W Z B O Ż O W fl) N A J L E P S ZEGO GATUNKU. SM A KU JE  

W Y ŚM IE h  IC IE I UŻYTA NAWET P c iN O  W iECZOBI M W ŁtuNEJ.MOCNFJ ESENCJI,NIE

- P O W O D U J E  Ż/4DNYCH N I E Z D R O W Y C H  N A S T Ę P S T W . "  .
z"; Żądać  w s z ę d z ie . ż/jo/ić wszęozic.

CENT OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
ter. 80 mtn.) ogłoszenia zwykła za 
ostem 12 gr., za wiersz 1 -ssspait. mili- 
strowy (szeT. 60 mm.) nadesłane i ne- 
ołogi 30 g r , za wiersz i-szpalt. mili- 
etrowy tszer. 60 mm.) po kronice, 
iski i ins-mty na stronach tekstowych

60 gr , dii wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(sze 30 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dzkJ ekonomiczny itd.) 40 gr.. 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwsze stronie 46 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 ęi., dro
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż sło 
w o 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne, korespondencje prywatne za sło

wo 12 fcr.„ dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa
286 -1 poi, cała strona tekstowa 480
zt. poi., ,.<la strona pod nagłówkiem
(1-sza) 570 zł. poi. —  Ogłoszenia ca
miejscowe 30 prc. drozszo —  Odpowie
dzialności za terminów^ diuk nie przyj
mujemy. —  Borta przekazów nie bnrufi- 
kt emy. —  Uwaga: Kolumny A łłsze -

pic we są podzielone na 8 iim ow  .szram  
tekst o w . na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie . . . . . . .  21 U l
Z dejtawą na mie.scu. lub przesyłką

pocztowa ........................ZŁ ł n
7* trranicij  Z|. g JO
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